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_Zyrant zadał dwie rany prezesowi Polskiej Macierzy Szkolnej 


Wczoraj późn wieczo- 
Tem na ul. Bieleckiego w War 


szawie (Mokotów) dokonano 
napadu na b. wojewodę war- 
| aaa E M | 


„Wczoraj o godz. 19,38 powró 
cił do Warszawy po kilkudnio- 
wym pobycie w Belgii, p. mini 


szawskiego Władysława Solta 
na. 

Nieznany 
nań z tyłu, zadając dwie rany 
nożowe: w czoło i; policzek. 

Napastnik rzucił się do u- 
cca | został jednak ujęty. 
Okazał się nim Aleksander Dą 
browski, 


Były wojewoda Soltan jest 


ster przemysłu i handlu Anto- | prezesem Polskiej Macierzy 


ni Roman. 


Szkolnej, w której posiadaniu 


Obchody żałobne 12 maja 


W drugą rocznicę zgonu Marsz. Piłsudskiego 


Naczelny Komitet Uczcze- 
uia Pamięci Marszałka Piłsud 
skiego ukiada ostateczny pro- 
jekt obchodów  żałobnych w 
niy 12 maja w drugą roczni- 
cę smierci Marszałka, 

W Warszawie poza nabożeń 
$twem w Belwederze, odbę- 
dzie się również nabożeństwo 
żałobne w katedrze Św. Jana. 

W chwili zgonu © godz. 20 
in. 15, projektowane jest 
proklamowanie w całej Polsce 
2 minutowej ciszy, co dotyczy 
łoby również komunikacji ko 
iejowej. Na odgłos syren i 


«łzwonów wstrzymany ma być 


całkowicie ruch w miastach, 


Przed Belwederem odbędzie 
się defilada oddziałów wojsko 
wych przy dźwiękach żałob- 
nych werblów. Po 5 minutowej 
ciszy, złożone będą w Belwede 
rze wieńcę przez członków rzą 
du, Mr przedstawicie- 
li organizacyj społecznych 
t p. 


Na pl. Marszałka Piłsudskie 
go rozpalone będą ogniska, 
przy czym etlbyć się ma spe- 
cjalna transmisja radiowa, wy 
jątków z dzieł Marszałka, któ 
ra nadawana będzie przy po- 
mocy głośników "na placach 
publicznych. 


-i 


Regulacja cen mąki i p.eczywa 


Pan picuuwr, Jako minister Spraw 
Wewnętrznych wydał zarządzenie 
Szczegoiowo normujące sprawy cen 
Mąki 1 pieczywa. 


„Jak wiadome, od dnia 25.4 dla ży- 
ła, a od 1.5 dla pszenicy wchodzą w 
*ycie ograniczenia przemiałowe. 


Dopuszczone będą do obiegu je- 
ynie gatunki mąż: żytniej i pszen- 
lej, oapowiadające standurtoiu giet 
dowym, zatwierdzony m przez Mini- 
sterstwo Przemysłu i tlandlu. 


Używanie do przerobu i wszełkie- 
Bo rodzaju wypieku dia celów od- 
sprzedaży mięk, Bie” Glipowiadają- 
tych tym normom jest zdkażane. 

edynie dla celów cukierniczych i 


uv produkcji makaronuw, względnie 
do innych celów specjalnych, może 
być używaka mąka innych gatun- 
kow, na przemiał której w okreslo 
nych miynach wymagane jest uprze 
dnie uzyskanie zezwolenia właści- 
wego wojewody. 

W dalszym ciągu rozporządzenie 
nakazuje wyznaczenie z urzędu cen 
hurtowych ż detalicznych na mąki 
żytnie (pytiową i razową) oraz pszen 
ną, z tym, iż cena detaliczna nie mo 
że byc wyższa od hurtowej więcej, 
niż o 15 proc. 


„„Wyznączonę .również.być, maja ee 
áj pieczy Lwie: cha zytnie- 
go pytlowego i razówego, oraz bu- 
jek wodagóji 


znalazły się weksle, żyrowane 
komuś przez: Dąbrowskiego. 


BĘ? od żyranta, którym 
ąbrowski. Postanowił on 


sle nie można było ściągnąć| instytucji, którym jest b. wo- 
od wystawcy, ściągnięto jel jewoda Sołtan. 


był 
dla 


osobnik . napadł;Ponieważ należności za wek-|tego zemścić się na prezesie 


Ranionego b. wojewodę Soł 
tana pogotowie prywatne po 
opatrunku przewiozło do da: 
mu. Dąbrowskiego osadzono 
w areszcie. 


Nieustanne bombardowanie 


na różnych frontach hiszpańsk ch 


PARYŻ. Havas donosi z Ma- 
drytu: O godz. 10,30 rano pow 
stańcy wznowili bombardowa- 
nie stolicy. Niektóre pociski 
nie wybuchły, inne uszkodziły 
szereg domów. Nad miastem 
unoszą się czarne smugi dy- 


mu. 

Wedle doniesień z Bilbao na 
froncie baskijskim nastąpiło 
pewne uspokojenie. W 


rządowe dokonaly kilku ata- 
ków na odcinku Eibar. Celem 
akcji jest m, Akondia, na któ- 
rym to odcinku powstańcy wy 
cofali się ze stanowisk pod m. 
Garaochi. 

Po udatnym wypadzie woj- 
ska rządowe powróciły na po- 
przednie stanowiska z liczną 
zdobyczą. Pod Elgueta artyle- 


ojską!ria rządową bombardowała 


Podwyżka płac w przem. cynkowym 


Spór zarobkowy w przemy- 
śle cynkowym na Śląsku zo- 
stał złikwidowany. Jak już do 


(ena mydła będzie 
- ©bmizona 


Komisja konuoli cen, na po- 
siedzeniu w dn. 20 bm. uchwa 
liia wnioski, zmierzając do ob- 
niżkj cen mydła co najmniej o 
iv proc. oraz do obnizki kosz- 
tów oświetlenia mieszkań pra- 
cowniczych. 


Orzeł porwał dziecko 

RZYM. W Villambana (Sar- 
dynia) orzeł porwał 16-miesię- 
czne dziecko. Ojciec dziecka 
zranił orła na wysokości 300 
mtr. Ciężko ranny orzeł powoli 
a na zieniię. Dziecko oca 
ało. 


poja 9 r 


„„„mi . iafonnaejami, 


nosiliśmy, obie strony zgodziły, 
się przekazać sprawę zatargu 
do załatwienia sądowi połubo- 
wnemu, na czele którego sta- 
ną! naczelnik urzędu górnicze- 
go inż. Kossuth, przy czym tak 
pracodawcy, jak i związki za- 
wodowe zobowiązały się z gó- 
ry przyjąć orzeczenie sądu. 
Wczoraj przed południem 
zebrał się sąd polubowny i po 
kilkugodzinnych naradach wy 
dał orzeczenie, mocą którego 
podnosi się stawki zarobkowe 
w hutach cynkowych o 9 proc. 
Orzeczenie to ważne jest od 
1 maja do końca września br. 


Nie było zajść 


stanowiska powstańcze. Niepo 
myślna pogoda utrudnia dzia- 
łania wojenne. 

PARYŻ. Havas donosi z Ma- 
drytu: Wedle ostatnich wiado- 
mości z Gijon, artyleria rządo- 
wa intensywnie bombardowa- 
ła Oviedo, wyrządzając poważ 
ne szkody, zwłaszcza jeśli cho- 
dzi o fabrykę broni, dworzec 
Północny, koszary oraz składy. 
wojskowe w dzielnicy św. 
'Fratńciszka. 

Na odcinkach Grado i Es- 
camplero trwa uporczywą kar 
nonada. Artyleria rządowa do- 
szczętnie zniszczyła autokolu- 
mne powstańczą oraz zbombar. 
dowała koncentracje powstań- 
ców pod Grado. 

Pod Puerta Nueva ostrzeli- 
wano pozycje powstańcze z 
granatników. 

ANDU JAR. Ubiegłej nocy 
m. Andujar było bombardowa. 
ne czterokrotnie przez samolo- 
ty powstańcze. Ofiar w lu- 
dziach nie ma, gdyż duża część 
miasta jest ewakuowana, nä- 
tomiast pociski zniszczyły po- 
wyżej 100 domów. 


w Borysławiu 


ani w wrohobyczu 


W związku z nieprawdziwy 
podanymi 


> Orki ważył 2kg. Rezpię:| przez agencję. Havasa o zaj- 


tość 


skrzydeł wynosiła 2 m. 73 
em, 


ściach w Borysławiu i Droho- 
byczu, w czasie których miały 


Będziemy dz 


(szybko, ale nie pośpiesznie 


Szef Sztabu Ü. Z. N. pułk. Kowalewski o pracach organizacyjnych 


W dniu onegdajszym odbyła się w 
Warszawie konferencja prasowa, 
Ywołana przez centralę Obozu Zjed 
aoczenia Narodowego. Z ramienia 
Bospodarzy byli obecni szefowie od- 
tinków; miejskiego prez. Starzyński 
è wiejskiego gen. Gatica, szef sztabu 

jan Kowalewski oraz szei biu 
p propagandy ppłk. Adam kudnic- 


Qbszerne przemówienie na temat 
prac organizacyjnych O.Z.N, wygło 
sii pułk. Kowalewski Z jego siow. 
Wynika, że do Obozu napłynęło de- 
tychczas około 5.400 zgłoszeń gru 
wych z calego kraji i z poza'granic. 

ejmają one wszystkie: warstwy i 
zawody. pi 


Z terenu miejskiego akces do Q. 


N, zgłosiło 85 centralnych orgami- 


i z 5 
zacyj, 13 wojewódzkich i 2.084 re 


wiatowych, zaś z terenu wicjskiego 
9 centralnych organizacyj, 12 woje- 
wódzkich, 104 pówiatowe oraz 1200 
gminnych i gromadzkich. 

Należy zwrócić uwagę na fakt 
szczegółnie znamienny, że zgłosiło 
się do O.Z.N. 150 powiatowych i 
gminnych organizacyj, kiórych cen 
traje nie przystąpiły do Obozu. 
stłowąno: kilkanascie tysięcy, z cze- 
ku na róbotników przypada 
zaś na urzędników samorządowych.i- 
prywatnych ponaił -2.000. 5 

Na razie nie jest przewidziawa or- 
ganizacja nowych- sektorów. Z sct- 
toru miejskiego wyłoni się w naj. 
bliższym czasie odtinek robotniczy. 
Nie jest jeszcze przesądzona forma 


Z.|organizacyjna odcinka młodzieżowe 
o. 


O.ZN. ma zamiar stosować naste- 


"Zgłoszeń indywidualnych _zatejdej 
3.000, | O. 


pującą taktykę: Wciągać do pracy 
jednostki najbardziej wartościowe, 
przebudowywać organizacje już 
istniejąc i w odniesieniu do partyj 
politycznych wchłaniać ich aktywa 
przez wyłapywanie ludzi wartoscio- 
wych. 

„Po referacie wywiązała się dysku 
sja. Ury a ' 

—. Czy „možna. należeć do jakiejś 
partii politycznej i jednocześnie do 
ZN? — padło pierwsze pytanie 
ze strony prasy, na które odpowię- 
drial paik. AE wo: 

— Nie. ziemy dążyli do tego, 
by ludzie, aon przyjdą do ads, 
żerwali.z partią. A Aa 

— Có'będzie z żydami? 

— Przeciwstawiamy sję ekscesom 
i dążyć będziemy de uregulowania 


czyźnie - nafsłuszniejszei. 


O.ZN 


— Tak samo, jak Polacy do partii: 
sjonistycznej. Do Obozu będą przyj 
mowani Połacy bez względu na po 
chodzenie rasowe i wyznanie. Moga 
więc należeć Polacy wyznania kato- 
lickiego, mahometańskiego, jak i Poj- 


daey wyzfiania „mojżeszowego. 


— Czy. każdy kto: zgłosi akces zo- 


stanie przyjęty do O.Ż.N.? 


-- Nie. Datycliczas właściwie je- 
szczę żaden z aktesów nie został o~ 


statećznie: załatwiony: 


— Kieliy' Zostanie zakończona pra 


ça organizacyjna 
—' Będziemy 

nie pospiesznie. 
Tym oświadczeniem 


kanie z prasą. 


| miasta, 


działać szybko, ale 


; zakończył 
zagadnienia żydowskiego na płasz-| pułk. Kowalewski swe pierwsze spot 


rzekomo ponieść śmierć 5 090- 
by:tPełśka Agencja Telegraf - 
czna upoważnióna jest 
stwierdzenia, że żadnych tego 
rodzaju zajść nie było. 
Jedynie w dn. 19 bm. zebra- 
llo się kiłkaset osób spośród 
bezrobotnych przed  budyn- 
kiem Funduszu Pracy w Bory, 
sławiu, domagając się zatrud- 


| nienia. Po odpowiednich wyja- 
| śnieniach miejscowego kierow- 


nika Funduszu Pracy, bezrobo 
tni udali się pod magistrat, 


— Czy żydzi moge należeć do = wyłoniona delegacja od- 
? 
r y. 


jła rozmowę z prezydentem 


Poświadczenie prezydent: 
miasta, że bezrobotni będą sto- 
njowo zatrudnieni i» <e „boby 
y.wnościowe będą. im wydówa 
ne poczynając od'dn. 20 bin., 
zostało przyjęte przychyłnie i 
delegacja opuściła ratusz, Ne 
tym cale: zajście zostalo złikw! 
dowane. i 

4 Mp:Drohobycaż dosżadnych 
zajść z bezrobotnymi w ogóle 
nie doszło. Wiadomość więc o 
zabitych i rannych jesi calko- 
wicie zmyślona. 
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_ LONDYN. Sprawa bezsku- 
łecznej blokady Bilbao, co u- 
dowodnione zostało przez ry- 
zykowną wyprawę brytyjskie 
go statku „Seven Seas Spray“ 
w cią ubiegłej nocy z Ši, 
Jean de Luz co Biia znala- 
zła bardzo szy iki epilog w Iz- 
bie Gmin. 
_ Gdy w dyskusji nad budże- 
tem zabrał głos b. pierwszy 
lord admiralicji w rządzie La 
r Party poseł Alexander, 
podjął om ostrą krytykę zacho 
wania się floty brytyjskiej 
w statków brytyjskiej 
marynarki wojskowej na wo- 
dach zatoki Biskajskiej, 

W pewnej chwili Alexander 
wyciagnal z kieszeni depeszę 
z Bilbao i przy poruszeniu ca- 
łej Izby odczytał. Była to de- 
pesza od znanego korespon- 


Sprawie 

W procesie redaktorów „Wia 
domości Literackich“, „Wałki 
Ludu“, i „Szpilek*, których o- 
skarżył dziennikarz Wojciech 
«Wasiutyński o zniesławienie i 
obrazę, wczoraj Sąd Okr. o- 
głosił wyrok, mocą którego u- 
znał, iż udowodniona została 
jedynie obraza oskarżyciela, 
zawierająca się w szeregu wy 
„razów. Zarzut zniesławienia 

nie utrzymał się. 
ieczysiaw Grydzew- 
ski i Gaik skazani zostali po 
miesięcu aresztu z zawiesze- 


nioji, red. Mitzner na 3 mie- 


` słące aresztu. 
mamcia WE 0] 
TAJEMNICA 
DŁUGOWIECZNOŚCI 


. Jest to zagadnienie tak store jak świat 
d nad jego rozwiązaniem głowią się me- 
etrudzenie całe zastępy uczonych. 
Jakkolwiek bardzo w.ele czynników wy- 
wiera silny wpływ na możliwość osiągnią- 
cia podesziago wieku, to jednak Ustalono 
już bezzpome fakt, że najważn.ejszą rze- 


„.czą jesi przestrzegania umiarkowania w 
życiu | dobieranie pożywienia możliwa 
` zdroweus. posinego i łatwostrawnego. 


Tym wszystkim wymogom najleplej odpo- 
wiąda kawa „Enrile'. Spórządzona z naj- 
„szlachetniejszych surowców rodzimych, po- 
sda ona wysokie wartości odływcze | 
zdrowotne i tym samym najlepiej nadaje 
się na codzienny posiłek rano | więczo- 
rem. Pr. tym wszystkim kosztuję 1 fili- 
żanka kawy „Encilo” zaledwie 1 grosz. 


denta angielskiego, którego 

nazwiska Alexander nie ujaw 
nil, a który donosił, że na po- 
kładzie statku „Seven Seas 

Spray“ odbył tę ryzykown 
odróż z St. Jan de Luz do Bi 

ao. 


Korespondent donosi, że 
gdy „Seven Seas Spray“ wy- 
pływał o godz. 10 wieczorem z 
portu St. Jean de Luz, ostrze- 
gały go semafory, ale kapitan 
statku nie zwrócił na to żad- 
nej uwagi, płynąc dalej. 

Na pokładzie statku oprócz 
kapitama i załogi oraz wspo- 
mnianego korespondenta, znaj 
dowała się również 20-letnia 
córka kapitana statku. 

Statek płynął w ciemno- 
ściach nocy bez najmniejszej 
przeszkody. Wcześnie nad ra 
nem statek napotkał kontrtor- 
pedowiec brytyjski, który za- 
czął namawiać go, aby zawró 
ci, gdy jednak te namowy nie 
poskutkowały, komendant 
kontrtorpedowca życzył kapi 
tanowi statku szczęścia i sta- 
tek popłynął dalej. 

Na zewnątrz wód terytorial 
nych portu Bilbao statek na- 
potkał parę okrętów rządu ba 
skijskiego, które eskortowały 
go do samego portu, dokąd 
przypłynął o godz. 8.30 rano. 

porcie Bilbao statek bry 
tyski przyjęty został entuzja- 
stycznie. „Seven Seas Spray“ 
nigdzie nie stwierdził, że zalo- 
żone były miny. Na tym koń- 
czy się depesza korespondenta, 
którym podobno iest znany 
korespundent dyplomatyczny 
„Manchester Guardian Fre- 
derie Vogt. 

Kończąc swoje przemówie- 
nie, poseł Alexander stwier- 
dził, że.jego zdaniem żadna 
skuteczna blokada Bilbao 
przez flotę gen. Franco nie ist 
nieje i że jedynymi okrętami 
wojennymi, które jakby spra- 
wują czynności błokady w sto 
sunku do statków brytyjskich 
na wodach zatoki Biskajskiej 
są jednostki bojowe floty bry 
tyjskiej. 

Wystąpienie, posła Alexan- 
dra spowodowało natychmia- 


LIZBONA. W dalszym cią- ły powracającego do wioski 


gu nadchodzą wieści z pól- 
nocnej części Portugalii, a w 
szczególności z górskiego pas- 
ma Estrela o pladze wilków, 
które wyrządzają duże szko- 
dy w stadach. 

Dzienuiki donosze, iż w cią- 
gu ostatniego tygodnia wilki 


robotnika. 

W Vilalogna ofiarą padły 2 
barany i kilka kóz, w Deve- 
stas, w Vila do Touro, w Jun- 
ca i Cel: "*sa pożarły po kilka 
owiec. 

Niebywałe o tej porze fakty 
skrzętnie notuje prasa, przy- 


w Linares pożarly 5 owiec, a| puszczając, że wilki zawędro- 


tegoż dnia w nocy zaatakowa- 


wały z Hiszpanii z Asturias. 


Skazanie wywrotowca 


W dniu wczorajszym po 
dwudniowej rozprawie przed 
lwowskim sądem przysięgłych 
został skazany za działalność 
wywrotówą Rachmiel Edel- 
cheit na 14 lat więzienia. 


Zaznaczyć należy, że Edel- 
cheit był już w tym roku są- 
dzony przez sąd w Kołomyi i 


został skazany na 11 lat wię- 
zienia. Obecnie po uprawo- 
mocenieniu się wyroku zosta- 
nie Edelcheitowi wymierzona 
łącznie kara, nie przewyższa- 
jąca 15 lat więzienia. 

Drugi współoskarżony w 
procesie lwowskim niegaki A- 
braham Rolnik został skazany 
na 6 lat więzienia. 


To tylko „stara historia"... 
Roosevelti o rozmowie Hitler — Lansbury 


LONDYN. Donoszą z Wa- 
szyngtonu, że zapytany o de- 
klaracje, ogłoszoną w Berlinie 

rozmowie Hitler — Lans- 
bury, a zachęcającą do inicja- 
ywy zwołania konferencji 
niędzynarodowej prezydent 


Roosevelt lekceważąco oświad 
czył dziennikarzom, że jest to 
„stara historia” i że w ten spo- 
sób wznowione zostają wiado 
mości, ogłaszane od pewnego 
czasu za granicą, jakoby Rov- 
sevelt rozważać miał zwołanie 
międzynarodowei konferencji. 


| dol = ea 


odpowiedź, z powodu burzy, jaka szalała 


stową  obszern 


R) 4 
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pierwszego lorda admiralicji| w zatoce Biskajskiej, wskutek 


sir Samuela Hoare. 

Sir Samuel Hoare w sposób 
bardzo przekonywający usiło 
wal dowieść, że rząd postępo- 
wał najzupełniej EPIA al- 
bowiem wówczas, gdy gabinet 
decydował, jakie zająć stano- 
wiska wobec Blokady bloka- 
da ta istotnie istniała ji była 
skuteczna. 


której część floty powstańczej 
szukała schronienia w dalej 
położonych własnych portach. 

Następnie _ zabrał jeszcze 
głos Lloyd George, który o- 
stro potępił stanowisko, zajęte 
przez rząd brytyjski w tej 
sprawie, twierdząc, że przy- 
czyniło się ono a GE do 
wspomagania gen. Franco w 


Ostatnio, zdaniem pierwsze-| chwili, gdy — zdaniem Lloyd 


go lorda admiralicji, sytuacja 
się nieco zmieniła, 


Georg a — jest on bliski „-raż 


aszczal ki.. 


JEROZOLIMA. — Z Bejru- 
tu donoszą o sensacyjnym a- 
resztowaniu Abdel - Aziz Al- 
Mozafara, pierwszego sekreta 
rza poselstwa iraskiego w Pa 
ryżu. Aresztowanie nastąpi- 
ło na skutek telegraficznego 
polecenia z Bagdadu, na stat- 
ku „Esperia“ w chwili zawi- 
nięcia statku do portu w Bej- 
rucie. 

Al Mozafar osadzony został 
w areszcie i ma być odesłany 


do Bagdadu. 


sek, Al-Mozafar pelniąc swe 
obowiązki na placówce dypło 
matycznej w Paryżu, zakupić 
miał w imieniu swego rządu 
pewną ilość samolotów woj- 
skowych, które następnie odl 
przedał rządowi gen, Franto. 


Prasa bagdadzka nie poda- 
je moiywów aresztowania Al- 
Mozafara, zaznacza jednak, że 
obecny rząd iraski nie cofnie 
się przed żadnym środkiem, 
by oczyścić aparat państwo- 


Według krążących pogło=' wy z korupcji. 
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Losowanie książe- 
czek premiowych 
P. K. 0. 


Dnia 20 kwietnia 1937 r. odbyło się W 
. K O. drugle publiczne premiowanić 
książeczek na wkłady oszczędnościowe 
premiowane Serii IV-ej. > 

W premowaniu brały udział książeczki 
na które wn.esidno wszystkie wkładki u 


o 


ubiegły kwartał w termnie do dnia 
kwietnia 1937 r. 

Prem.e po zł. 1.000 padły na Nr. Nr. 518828 
346645 

Premie po zł. 500 padły na Nr. Nr. zoos 
304073 313067 320693 322531 326855 329437 3381 
339486 342968 

Premie po zł. 250 padły na Nr. Nr. 300098 
301957 304208 304964 305320 308516 308639 30931 
310818 311418 316010 316714 316893 317407 3 


318490 321692 326673 328824 329409 329500 $ 
332702 332912 333874 334716 338086 339162 34491 
348188 353303. 45 

Premie po zł. 100 padły na Nr. Nr. 30041 
301260 301377 301688 301870 304651 305227 
907289 307313 307454 308625 308700 305767 ŻY) 
510936 310242 310346 310690 312156 312271 3127 
312846 313249 313579 313748 314502 314770 315159 
315856 316717 316846 318109 318450 318719 319. 
320177 320345 320472 320794 321677 321791 7 
522343 342375 343033 32:036 343271 324143 3244 
324554 324705 325787 325827 325865 325878 32621 5 
326264 326476 526711 326712 327165 327435 38 
3L9106 347401 250620 331078 331575 334657 33592 
356624 338416 358611 338719 339607 339650 339664 
2439857 359984 341403 342/26 342807 342891 34296 
343191 343670 544073 544391 344407 344422 344491 
543002 345606 347076 347092 347166 347289 349245 
350.06 350496. 

Ogółem padło 144 premie na łączną kwo 
tę zł. 24,850. 


- Torpedy powietrzne i ciężkie bomby 


Jak wojska rządowe zdzbywały wieś (cladas 


PARYŻ. Agencja Havasa do- 
nosi z Walencji szczegóły ope- 
racji wojsk rządowy.h no 
froncie pod Teruel, w wyniku 
kr >j zajęta została wieś Ce- 
ladas, pofożona o 18 km. na 
północ od Teruel. 

Atak został rozpoczęty o 
godz. 10 rano. Kompanie pie- 
choty opuściły okopy, osłania- 
ne silnym ogniem artylerii to- 
warzyszącej. 

Jednocześnie eskadry samo- 
lotów rządowych rozpoczęły 
gwałtowne ombardowanie 
koncentrujących się oddzia- 
łów powstańczych. lnne eska- 
dry samolotów,  osłaniane 
przez lotnictwo myśliwskie, 
zrzuciły torpedy powietrzne i 
ciężkie bomby na okopy i 
blokhauzy powstańcze. 

Efekt bombardowania z po- 
wietrza był olbrzymi. Po za- 
kończeniu akcję lotnictwa pie- 
chota podjęła dalszy atak. Po- 
czątkowo powstańcy wycofy- 
wali się w całkowitym porząd 
ku, wkrótce jednak zgnębieni 
siłą ataku oddziałów rządo- 
wych, znaleźli się w beziad- 
nym odwrocie, 

Silniejszy opór stawiali 
wstańcy na skraju wsi Cela- 
das, gdzie dy hi w dobrze 
osłanianych gniazdach oporu. 


I 


Szybkość i komfort — 
to podróż LOTEM 


Statek wpadł na raty 


TALLIN. Estoński statek 
frachtowy, „Paernu* wpadł 
wczoraj w pobliżu brzegów 
Szwecji na rafy. Statek jest 
ciężko uszkodzony, załoga w 
liczbie 19 osób znajduje się 
jeszcze na statku. 
ereg statków pospieszył z 


5 
|polkoca 
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Jednak nie wytrzymali długo 
naporu wojsk rządowych i 
musieli ustąpić. A 

W czasie całej akcji woj- 
ska rządowe wzięły. 60 jeń- 
ców, jedno działo 155 mm, 


dwa działa 105 mm, 4 — 
mm, jedno działo przeciw? 
czolgowe, 2 przeciwlotnicze, * 
moździerzy, 14 karabinów ma- 
szynowych i 300 tys. nabojów 
karabinowych. 


Przypadkowy samobójca 


Do leśniczówki w Kwiatkach 
w pow. świeckim, przybył a- 
gent kolejowy Antoni Oller, 
zatrudniony na pobliskiej sta- 
cji i wyraził chęć wypróbowa 
nia naboju przyniesionego ze 
sobą. 

Leśniczy zgodził się i uży- 
czył mu wiasnego tiloweru, 
który nabito, po czym obaj u- 
dali się do pobliskiej strzzlni- 


cy» 
W drodze nagle padł strzał. 


w chwili, gdy leśniczy obej" 
rzał się zauważył, że jego to” 
warzysz osuwa się na ziemię: 

Jak się okazało, Oller w dro 
dze do strzelnicy, potknął $! 
o pień i uderzył tlowerem © 
drzewo, co spowodowało wy” 
strzał, który ugodził go w © 
kolicę serca. ` 

Ofiarę tragicznego strzał8 
przewie: ono w sianie bezaś” 
dziejnym do szpitala powiato” 
wego w Święciu. 


Znaczny wzrost zatrudnienia 


W ci. 1 ostatniego tygo- 
dnia ne-.ąpił znaczny spadek 
bezrobocia. Według prowizo- 
rycznych danych, liczba zare- 
jestrowanych bezrobotnych 
wynosiła dnia 17 kwietnia 
468.746, co w porównaniu ze 
stanem z dnia 10 kwietnia o- 
znacza zmniejszenie o 29.045. 


W tym samym czasie warós! 
stan zatrudnienia na robotsć 
publicznych o 30.941. Ilość z% 
trudnionych przy tych robo 
tach wynosiła na 17 kwiełniś 
104.065 osób. 

Jak więc widzimy, sezon 
wiosenny rozwija się pomy’ 
nie. 


liczby szy: ków 


wystąpiła Paryska Akademia Medyczna 


PARYŻ. — Paryska Akade- 
mia Medyczna uchwaliła rezo 
lucję, postanawiającą zwrócić 
się do rządu z wnioskiem o 
zmniejszenie liczby szynków i 
ograniczenie sprzedaży napo- 
jów alkoholowych przez zam- 

nięcie wszystkich barów i 
szynków w soboty i niedzielę, 
zgodnie z postanowieniami u- 


Ta uchwała akademii poz? 
staje w związku z wysta 
niem jednego z jej cz onko 
który zwrócił uwagę akadem 
na to, że w wyniku ustawy 
40-godzinnym tygodniu, pracy 
może się wzmóc  pijańst 
wśród robotników, którzy 
czną część uzyskanego wolne” 
go czasu mogliby spędzać 


stawy o 40-godzinnym tygo- | szynkach. 


iu pracy. 


Str. 3 


Pan Bawolik zmęczony cało 

ienną pracą spał smacznie. 
Małżonka jego natomiast bu- 
dziła się co chwila. 

Miała bardzo lekki sen. Naj 
żejszy szmer, skrzypnięcie roz 
sychającego się mebla, budziło 
Ją natychmiast. Panicznie bo- 
wiem bała się złodziejów. 

Tej nocy, tak jak codzień, 
poczęła nagle budzić męża. 

— Stefan! 

— Co tam znowu, do stu dia 
błów?! — mruknął przez sen 
Pan Bawolik. 

,,— W przedpokoju słyszałam 
skrzypnięcie. Idź zobacz, czy 
drzwi dobrze zamknięte. 

— A odczep ty się ode mnie! 
— sapnął śpiący małżonek, — 
Od 10-ciu lat noc w noc coś 


gz å 
tulil się ponownie kołdrą i 
przewrócił na drugi bok. 

„Pani  Bawolik westchnęła 
ciężko i przymknęła oczy. Prźe 
leżała tak parę minut, ale sen 
te przychodził. Znowu miała 
wrażenie, że coś się poruszylo 
w przedpokoju. 
, — Stefan! — szturgnęła mę- 
ža łokciem. — Proszę cię zo- 

acz, czy drzwi zamknięte, bo 
tie zasnę. . 

Pan Bawolik aż podskoczył 
ze złości na łóżku. 

„— Dasz mi spać do jasnej, 
niebieskiej, czy nie dasz?! Cią- 
gle mnie ze snu wybijasz. 

— kiedy tam się coś rusza! 

— W głowie ci się rusza! Noc 
W noc ta sama historia! Potem 
cały dzień głowa mnie boli! ja 
Jeszcze przez ciebie w chorobę 
wpadnę! f 
, A tymczasem w przedpoko- 
Ju rzeczywiście stał przycza- 
Jony złodziej mieszkaniowy, 
czekał cierpliwie, aż gospoda- 
„rze zasną i klął w duchu. 

— A to przeklęta baba! Spać 
Człowiekowi nie da! Nie naro- 

się za dnia, więc jej, chole 
tze, spać się w nocy nie chce. 
I męczy faceta! 

„Złodziej również był człowie 
kiem żohatym i z całego serca 
żal mu było pana Bawolika. 

oteż gdy znów rozległ się 
skrzeczący głos pani Bawoliko 
Wej: „Stefan! Ja się bojęl”, zło 

ziej nie wytrzymał. 
apomniał zupelnie w jakim 
arakterze wszedł do tego mie 
Szkanią i energicznie otworzył 
zwi sypialni. 
— Panie szanowny! — rzekł 
Wzburzony. — Aż serce boli, 
iedy się słucha, jak ta baba 
Pana morduje! Co jest, żeby 
Mmężowskiego snu nie uszano- 
Wać i co pięć minut go budzić! 
to złodziej, a to to, a to tam 
©: Nie daj się pan, bo pan 
zmarniejesz przy tej wariatcel 
irzą jej raz spuścić lanie, to 
Może się uspokoi. 


Przemysł weglowy w obcych rekach 


Poseł Sowiński o sprawach polskiego wegla 


Z inicjatywy Izby Przemysło | reg gazów ważnych dla produk 


wo-Handlowej w Sosnowcu 
przy współudziale Izb Przemy 
słowo - Handlowych w Katowı 
cach i Krakowie, oraz przedsta 
wicieli przemysłu węglowego 
wszystkich trzech zagłębi odby 
ła się we wtorek w Sosnowcu 
wielka konferencja prasowa. 
Na konferencję tę zjechali 
się przedstawiciele prasy z ca- 
łego kraju. Tematem jej było 


położenie przemysłu węglowe- 


go. Obszerny referat o sytuacji 
tego przemysłu wygłosił pos. 
Sowiński, prezes Izby Przemy- 
słowo - Handlowej w Sosnow- 
cu., - 

Następnie odbyła się. obszer 
na dyskusja w której przedsta 
wiciele przemysłu węglowego 
oraz pos. Sowiński MoT 
li na pytania stawiane przez 
przedstawicieli pism. 


Należy wykorzy- 
siać okres 
koniunktury 


Pos. Sowiński, w referacie 
popartym wieloma zestawienia 
mi statystycznymi, wskazał, że 
sprawa węgla jest bardzo złożo 
na i wymaga czujności ze stro 
ny państwa, życia gospodarcze 
go i społeczeństwa. Nie stać nas 
na żadne nieprzemyśłane posu 
nięcia, zaś okres lepszej ko 
niunktury należy wykorzystać 
dla wzmocnienia pogotowia o- 
bronnego. 

Węgiel stanowi jeden z naj- 
ważniejszych naszych surow- 
ców, Posiada on olbrzymie zna 
czenie dla całej produkcji. O- 
beanie uważa się spalanie wę 
gla za barbarzyństwo, gdyż z 
surowca tego można tworzyć 
synietyczną benzyńę, kauczuk, 
alkohol metylowy oraz cały sze 
ECON. MUREK SE 


W «pierwszej chwili małżon- 
kowie oniemieli na widok nie- 
pa gościa. Ale gdy 
złodziej skończył przemówie- 
nie, pani Bawolikówa wrzasnę 
ła przeraźliwie „Złodziej!!* i 
skoczyła pod łóżko, a pan Ste- 
lan chwycił za rewolwer. 

— Ręce do góry! — krzyk- 
nął. » 

— Dzwoń po policję! — pisz 
czała spod łóżka małżonka. 

—*Panie szanowny! Niech 
się pan tej cholery nie słucha! 
— oznajmił złodziej. — Prze- 
cież ja tu wszedłetii, żeby się 


ująć za szanownym panem if} 


dobrą radę dać. - 

— Ale pan wszedł bez puka 
nia — zmieszał się nieco pan 
Stefan. 

— Bo nie chciałem pana sza- 
nownego budzić! Więcej pań- 
ski sen szanuje, od tej starej! 

— Policjaa! — wrzeszczala 


cji wojennej i pokojowej. 

Wobec tego, że węgiel jest 
podstawowym surowcem, wszeł 
kie ruchy cen są pilnie śledzo 
ne przez całe społeczeństwo, 

Pos. Sowiński wskazuje da- 
lej, że przemysł węglowy jest 
skupiony w jednym zakątku 
kraju. W r. 1919 na terenie 
wszystkich zagłębi, a więc ślą 
skiego, dąbrowskiego i krakow 
skiego czynnych było 79 wiel- 
kich kopalni oraz kilkanaście 
małych. 


Można uruchomić 


zamknięte kopaln.e 


W ciągu ostatnich kilkuna- 
stu lat zamknięto na tych tere 
nach 23 wielkie kopalnie, z cze 
go 18 na Śląsku. 

Zamknięte 'kopalnie dawały 
17 procent ogólnej produkcji 
w r. 1923, Większość zamknię- 
tych kopalń możnaby przy 
sprzyjających dla produkcji 
węgla warunkach ponownie u- 
ruchomić, co połączone jest o- 
czywiście z dużymi kosztami, 

Wydobycie węgla w r. 1936 
spadio w stosunku do r. 1928 
do 74 proc., natomiast stan za 
trudnienia jeszcze bardziej al- 


| munalne — 2 ko 


bowiem do 60,2 proc. Powodem 
tego stanu rzeczy było skon- 
centrowanie wydobycia węgla 
w kopalniach, pracujących wy 
dajnie i tanio. 

Następnie pos. Sowiński 
wskazał, że wszystkie kopalnie 
należą do 53 jednostek praw- 
nych, z których większość jest 
S E r e N kapitału. Po 
dział własności i udział w pro 
dukcji przedstawia się następu 
jąco: Państwo 10 kopalń 
25,5% produkcji, instytucje ko 
palnie — 2,4% 
produkcji, do polskich obywa- 
teli — 7 kopalń — 8% produk 
cji, do obywateli francuskich i 
belgijskich — 14 kopalń — 
25,3% produkcji, do obywateli 
amerykańskich — 3 kopalnie 
— 6% produkcji, do obywatel 
niemieckich — 24 kopalnie — 
458% produkcji. 


Większość kopalń 
należy do obywa- 
teli obcych 


Jak wynika z tego zestawie 
nia, większość kopalń należy 
do obywateli obcych, przy 
czym największy udział pro 
centowy stanowią Niemcy. Od 


Kongres podor.erow rezerwy 


W Warszawie odbył się zjazd ka- zacyj pokrewnych. 


dy Głównej Ogólnego Związku Pod- 
olicerów Reżerwy. Na obrady przy- 
byli przedstawiciele władz pań- 
stwowych wojskowych oraz organi- 


NOWOCZESNE GRAMOFONY 
NAJNOWSZE PŁYTY 


tanio sprzedaje firma „POLSKA 
PŁYTA. Warszawa, Marszałkow- 
ska 104. Ó 


żona. — Dzwoń po poheję!! 

—_Nie słuchaj pan: — bronił 
się ztodziej. — Lepiej spuśćmy 
we awóch tej wariatce manto! 
Nie daj się pan budzić po no- 
cach. 

7. ciężyła jednak żona. 
Pau vtełan zadzwonił po poli- 
cję. 

— Świnia pan jesteś! — o- 
rzekł złodziej, — Gdzie męska 
solidarność! [a się dla pana na 
raziłem, a pan mnie za to do 
mamra! 

l gdy złodzieja wyprowadzo 
no, pan Stefan położył się do 


łóżka z wyrzutami sumienia. 


— Widzisz! — oświadczył] 


gniewnie żonie. — Nawet zło- 
dziej mnie żałuje! Tak go two 
ja histeria zdenerwowała, że 
się biedak ną więzienie nara- 
zil. 

Napoleon Sadek. 


Po zagajeniu i otwarciu obrad 
przez prezesa Zarządu Głównego p. 
A. Jakubowskiego, zebrani wysłu- 
chali sprawozdań Zarządu Główne- 
go i sprawozdań z działalności po- 
szczegolnych Okręgów, po czym u- 
chwalono szereg ważnych uchwał i 
rezolucyj, idących po tinii obronno- 
ści granic Kzeczypospolitej Polskiej. 

Ponadio postanowiono w dniu 8 : 
9 maja zwołać zjezd prezesów 
wszystkich jednostek organizacy j- 
nych do Katowic, gdzie rownoczes- 
nie odbędzie się koncentracja 
wszystkich oddziałow, wthodzących 
w skład Okręgu Śląskiego. 

Koncentracja ta będzie zarazem 
wielką manitestacją podoficera re- 
zerwy w związku z wygaśnięciem 
Konwencji Genewskiej. . 

Wysoki poziom obrad, wyniki do- 
konanych prac i akcja werbunko- 
wa, ktorą rozpoczął Związek, a któ- 
ra zmierza do podniesienia stanu i1- 
czebnego Związku, a zatem skon- 
solidowania wszystkich podoficerów 
rezerwy, jeszcze nie zrzeszonych, 
pozwalają już dziś z całą pewnością 
stwierdzić, że Ogólny Związek Pod- 
oficerów Rezerwy z każdym dniem 
staje się jedną z naczelnych organi- 
zacyj, wchodzących w skład wiel- 
kiej rodziny kombatanckiej. 


PLACEBUDOWLANE 


W M. OGR. 


ZĄBKI 


w pozostałej ilości sprzedaje tanio 
i na spłaty pełnomocnik właściciela. 
informacje na terenach codziennie 
iw Warszawie, Mokotowska 3 — 11 
tel. 9.93-02 w dni powszednie w 
godz. 10 — 2 i 4 — 6 pp. 


paru lat jednak kierownictwo 
przedsiębiorstw należących do 
obywateli niemieckich - 
wa w rękach obywittelii peł. 
skich. 

Przedsiębiorstwa te należą 
do Polskiej Konwencji Węglo- 
wej oraz do Unii Polskiego 
Przemysłu Górniczo - Hutni- 
czego. Kierunek polityce wę- 

lowej jest nadawany przez o» 
ie wymienione organizacje. 

organizacjach tych, o 

paru Francuzów, zasiadają 
wyłącznie obywatele pon 3 
zaś kierownikami są osoby, do 
których Rząd posiada pełne za 
ufanie. Nadto Rząd wywiera 


deeydaitoy wpływ na całą po 
litykę, która musi iść po linii 
ogólnych interesów państwo- 


wych, 
O dalszych sprawach węgla 
napiszemy jutro. 


GIEŁDA 


Dewizy: Hoiandia 289.10; Bertin 
212.78; Bruksela 89.05; Gdańsk 
100.20; Kopenhaga 116.10; Helsinki 
11.53; Pda 26.00; Nowy Jork 3.27; 
Paryż 23.55; Wiedzń 
59.20. 

Papiery procentowe: 4 proc. poż, 
konsolidacyjna 56.00; 7 proc. poż. 
stabilizacyjna 568.00; 3 proc. poż. 
prem. inwestycyjna 66.00; 3 proc. 
poż. prem. inwest. 85.00: 4 pr. 
państw. poż. pramiowa dolarowa 
44.50; 5 proc. konwersyjna 39.00. 

Akcje: Bank Polski 100.00; Często= 
cice 50.00; Węgiel 20.30; Lilpop 15.40; 
Ostrowiec 28.00; Starachowice 32.60, 

o w. 


K. R. ©. arsz. 


Zgoda Nr. 7 Gmach własny, 


B zł 
Oszczędności p fiupewna 
drobnych KAPITAŁÓW Siia 
pupiłarnej gwarancji. Obrót rocze 
ny: 165 miliony zł. Wkłady: 
27.200.000 zł. 
Godziny czynności: od B'/2 r. do 19'/a 
pp. Książeczki: na okaziciela, imien- 
ne, za hasłem. Tajzmnicea 
w kład ów. Skarbonki 


wa RAPŃ ET} 
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630 „Kiedy ranne”. 6.33 Gimnastyka, 6.50 
Muzyka (płyty). 7.15 Dziennik poranny. 7.25 
„Parę intormacji*. 7.30 Muzyka (płyły). 
8.00 Audycją dla szkół. 8.10 — 11.30 Przer- 
wa. 11.30 Poranek muzyczny dla młodzie- 
ży szkół powszechnych. 11.57 Sygnał cła- 
su. 1203 Muzyka salonowa. 12.40 Dziennik 
południowy. 12.58 „Jak zorganizowaliśmy 
się we ws: Sadłowie” - pogadanka. 13.00 
— 15.00 Przerwa. 15.00 Wiadomości go:p$- 
darcze. 15.15 Koncert rozrywkowy. 16.60 
Skrzynka ogólna. 16.15 Życie kulturaina 
stolicy. 16.20 „Hokus pokus dominikus”: — 
„Zbyszek jako uczeń czarnoksięski”. Au- 
dycja dla dzieci. 16.35 Muzyka dla dzieci 
(płyty). 17.00 „Rośliny na okma I ńa bak 
kony“ — pogadanka. 17.15 „Współczesna 
polska muzyka kameralna". 17.50 „Próce 
o dziejach Uniwersytetu Jagiellońskiego" 
— odczyt. 18.00 Pogadenka aktualna. 18.10 
Wiadomości sportowe. 18.20 Muzyka lekka 
(płyty). 18.45 Program na jutro. 16.50 Ponè 
danka aktualna. 19.00 Teatr Wyobraźni; 
premiera słuchowiska p. t. „Słowack w 
Poznaniu”. 19.40 Koncert Ork. Wojskowej. 
20.30 „Poznań jako środowisko kulturalnę** 
— odczyt. 20.45 Dziennik wieczorny. 2 
Pogaadnka aktualna. 21.00 XIl-ta audycje 
z cyklu „Sylwetki kompozytorów polskich” 
— Bolesław Wallek - Walewski”. 21.50 Piy- 
00 Mała Ork 


Praga 18.56; 


— 


gratis. 


ty dla znawców. 22.30 — 23. 


P. Radia. 

z WARSZAWA ll 

13.10 — 1439 „Muzyka francuska” (plye 
ty). 14.35 — 15.30 Muzyka rozrywkowa Dig 


ty). 25.05 — 2400 Koncert Małej Ork. P 


Narapaty pana taty 


Ucieszne przygody 
Walentego Grypki 


Strapiany pan Grypka wspomina wesołe czasy dzieciństwa ... 


BYŁO BEZ DZWONKA . KTO PRZYCHO> 


CZY PAMIĘTACIE „JAK MOROWO 
*DZiŁ WŁRZIŁ„KICIUSIOWY'NA OGON. 


ITE CHIE 
DNI IDWIE NOCE TREBA 


W RESTAURACJI. DWA 
BYŁO Co „ŻEBY 
ZOBĘĄCZYĆ, KTO SIEDZI NAPRZECIWKO. 


=WALI „ACH BOZE! 


1 SŁYNNY CHOR Z ULICY ZIELONEJ 
PAMIĘTACIE 2 JAK ONI ŚLICZNIE SPIE” 
- DZIŚ CIENKO SPIE” 


WAJĄ NA PAWIAKU... 


i TE OLBRZYMIE CZERWONE 
KOKARDY. KTÓRYMI PRZYSTRA: 
JANO DZIECIAKI WSWIĘTA. 


z ~ FAA SP, r s 
egr. 1017. Cing Parana Gradkam, be. Wasi cu mari. 5 
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Japoński wojskowy doirzymał słowa i udał się na spoż 
szynek do swojej sypialni Po inie Anna Morette doszła 
do przekonania, że on już do niej nie przyjdzie i że prawdo- 
podobnie śpi, ześlizgnęła się więc z lania i zakradia się do 
ego sypialni. Japończyk rzeczywiście smacznie spał. Spod 
jego poduszki wystawał pęk kluczy, które prawdopodobnie 
służyły do otwierania liczn ch szuflad szafki stojącej w ką- 
cie pokoju. Anna. wyciągnęła klucze spod poduszki i przystą- 
piła do otwierania dolnej szuflady. 

chwili gdy usiłowała otworzyć szufladę, 
głos Japończyka: 

Czy pani jeszcze nie śpi? 


197. 


Nowa ofiara 


Anna Morette gwałtownie obróciła głowę. Za 
nią stal Japończyk. Na jego ustach błąkał się iro- 
niczny uśmiech, a w prawym ręku lśnił niklowy 
rewolwer, 

— Byłem przekonany, że pani śpi, — rzekł ze 
- ję ironią wojskowy. — Co panią wyrwało ze 
situ 
` Anna podskoczyła gwałtownie. Już zamierzała 
wsunąć rękę za koszulę, aby wyjąć swój zamasko- 
wany rewolwer, gdy nagle przypomniała sobie, że 

awiła broń poduszką w przyległym po- 
oju. Zresztą i tak nie zdołałaby uczynić użytku 
z broni, o jak iylko poruszyła ręką, Japoń- 
czyk rzekł lodowato zimnym głosem: 

— Niech pani będzie ostrożna i nie rusza się z 
miejsca, bo mój rewolwer może jeszcze wystrzelić. 

Anna nie ruszała się więc na razie i bczczelnie 
patrzała Japończykowi prosto w oczy. Jej umysł 
gorączkowo pracował. Należało bowiem jak naj- 
szybciej znaleźć wyjście z tej nader n'ebezpiecznej 


i, ! 
"W Rózieśi Japończyk nie wymawiał słowa. Ob- 
Fzucał ją tylko takim spojrzeniem, że aż ciarki 
przebiegły jej po plecach. Ze spojrzenia tego wy- 
czytała, iż Japończyk wie wszystko, wie kim ona 


rozległ się 


jest. 

Paskudna sprawa. Wpadła w zasadzkę... Ale 
Anna miała tę zaletę, że nie traciła ARR nad 
sobą w. podobnych sytuacjach. Nag e przypomnia- 
ta sobie, że na kursach boksu „Intelligence Service“ 


NSAGYJNA POWIEŚĆ SZPIEGÓWSKAWUJW | 
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uważano ją za znakomitą bokserkę. Odznaczała się 
celnym i silnym ciosem, zadawanym znienacka. 
bliczała teraz jak długo inno trwać, zanim 
jej mocna pięść z całą siłą utkwi w twarzy Japoń- 
czyka. Potrwa to tylko drobny ułamek se Ady 

A czy on zdąży wystrzelić w tym bnym 
ułamku sekundy? Nie wiadomo, zależało to wy- 
łacznie od tego, kto z nich będzie szybszy w ru- 
chach. 

Przede wszystkim należało odwrócić uwagę Ja- 

ończyka od niej, aby nie mógł spostrzec jak szy- 
uje się do zadania ciosu, a tylko od razu go od- 
czuł. Powinno to być dła niego czymś zupełnie nie- 
spodzianym. 

— Pani nadużyła mojej gościnności... — uśmie- 
chnął się ironicznie Japończyk i ciagle jeszcze miał 
wycelowany w nią rewolwer. 

— Pan się myli, mister Tosziwara, pan nadużył 
mojej naiwności. Wprowadził pan do swojego 
mieszkania niewinną dziewczynę i... 

Musiała urwać w połowie zdania, ponieważ Ja- 
pończyk głośno się roześmiał. A gdy Japończyk się 
śmieje, jego wąskie oczy stają się jeszcze węższe 
i wówczas prawie nie nie widzi. Anna Morette do- 
brze o tym wiedziała i dlatego umyślnie powiedzia- 
ła coś takiego, co mogło rozśmieszyć wojskowego. 

W chwili gdy Japończyk wybitną! śmiechem, 
na jego policzek z taką siłą spadła pięść Anny, że 
jak | sim wleciał do drugiego pokoju, a podczas 
upadku rewolwer wypadł mu z ręki. 

Anna Morette nie tracąc ani chwili, porwała re- 
wolwer z porai i wycelowała go w leżącego Japoń- 
czyka. Gdy ten chciał się podnieść, Anna Moretie 
rzekła do niego głosem pełnym ironii: 

, — Powinien pan mieć szacunek dla własnego re- 
wolweru, ponieważ może jeszcze czasem wystrzelić. 

Japończyk zdał sobie sprawę, że ma przed so- 
bą wyra'inowaną agentkę. Postanowił ją po raz 
drugi wyprowadzić w połe, Największą przeszkodą 
była ta okoliczność, że była uzbrojona, a on nie 
posiadał przy sobie broni. 

Anna Morette napotkała na godnego siebie part- 
nera. Również i on nie stracił panowania nad sobą 
w tej niebezpieczej sytuacji. Gdy już udało mu się 


a morza SKA 


zwabić wyrafinowaną agentkę do siebie, to już je) 
stąd nie wypuści, chociażby nawet to miał przyp:8* 
cić życiem. 

— Czy chce pani stąd wyjść bez żadnych trud- 
ności? — zapytał ją. i 
Jestem przekonana, że pan mi w tym nie dor 
pomoże — uśmiechnęła się Anna Morette. 

— Na czym opiera pani to przekonanie? 

— Ponieważ nie uważam pana za tak wielkiego 
jj Gd ENEN kra bę? A 

— Czego wi ni ode mnie żąda : 

— Kierto ód Rand nie żądam... — Anna zbli- 
żyła się do leżącego na podłodze Japończyka, któ- 
rego twarz spuchia od ciosu, zadanego mu p 
agentkę. r 

Przyłożyła rewolwer do jego piersi i 
czyła: 


oświad* 


Niech pan wejdzie ze mną do przyległego» 
pokoiu, w którym spałam. Ale ostrzegam pana, Ze 
przy najlżejszym oporze, przy najlżejszej próbie 
wszczęcia alarmu, zrobię użytek z pańskiego re" 
wolweru. . A 

Tosziwara był bardzo zadowolony z tej prop% 
zycji. W przyległym pokoju da sobie prędzej radę 
z agentką. Pokój ten bowiem przylegał do pokoiku, 
w którym spał służący. Jeszcze przed udaniem się 
na spoczynek, polecił służącemu, aby dobrze zam- 
knął drzwi wejściowe, ponieważ zaproszona kobie* 
ta jest podejrzanym typem. A 

Japończyk Jeg ses się. Anna odsunęła się ne 
jakieś dwa kroki i wycelowała w niego rewolwer 
Wycofała się do drugiego pokoju, obrzucając Ja 
pończyka spojrzeniami pełnymi triumfu. Japon” 
czyk szedł za nią nie odrywając wzroku od rewol- 
weru. | A 
— Widzę — rzekła — że pan ma zamiar wybić 
mi rewolwer z ręki. Ale jako dobra przyjaciółka, 
której żal pańskiego życia, radzę panu, aby tego 
nie czynił. 

Japończyk nie odpowiedział. Anna ciągle szła 
tyłem, a on podążał za nią. W końcu dotarła do ka- 
napki, na której spała. Lewą ręką wyjęła spod po” 
duszki zamaskowany rewolwer, który strzelał bar” 
dzo cicho i wycelowała go w Japończyka. 

— Nie, nie chcę pana dłużej straszyć — rzekła 
i rzuciła jego broń na posłanie, zatrzymując tylko 
swój zamaskowany rewolwer. — Pan chyba przy” 
puszcza, że to rewolwer! ? Cha, cha, cha... jaki z pa” 
na naiwny mężczyzna... ! 

Japończyk jednym susem znalazł się pr 
wolwcrze, który Anna rzuciła na kanapkę. Nie zdy: 
żył jednak go ujać, ponieważ w tej samej chwi! 
Anna Morette nacisnęła cyngiel swego zamasko” 
wanego rewolweru. Rozległ siq przytłumiony 
trzask, jaki wydaje pękający balon dziecięcy i Ja; 
pończyk wydając ledwie dosłyszálny jęk zwali 
się Annie do nóg... daw n 

Anna Morette chciała się już nachylić, aby 
stwierdzić czy jej ofiara wyzionęła ducha, gdy nar 
gle gwałtownie otworzyły się drzwi i do pokoju 
wpadł przerażony, Śmiertelnie blady służący. 
Dalszy ciąg jutro» 


rzy re” 
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Nowela 


Papierośnica 


— Ach, jak wspaniałą posta- ti w końcu sądził, że pewne uko 


da pen papierośnicę, kapita- 
nie! — wykrzyknął z zachwy- 
tem jeden z biesiadników, uj- 
rzawszy złotą papierośnicę ka- 
pitana Mileckiego, ozdobioną 
rubinami i noszącą napis „za 
wierną służbę”, 
— Tak, jest bardzo ładna — 
odparł kapitan — nie rozstaje 
się z nią nigdy, a słowa „za 
wierną służbę” spozierają na 
mnie zawsze z zimną ironią... 
— Z zimną ironią? — zdzi- 
wili się znajomi Mileckiego, 
którzy wraz z nim zajmowali 
stolik w restauracji „Mendo- 
za”. 
„ . — Tak, z zimną ironią. A dla 
czego? To, co zaraz opowiem, 
panowie, wyjaśni wam wszyst 
to. Podczas wojny miałem 
przyjaciela, nazywał się Anto- 
ni Merliński i był dzielnym j 
mądrym człowiekiem, Podczas 
jednego ataku dzięki zmysłowi 
orientacyjnemu i zdolności 


jenie przyniesie mu powietrze 
śródziemnomorskie i został 
przeniesiony na mój statek. 
Wówczas poznałem jego żo- 
nę. Była delikatnej urody i 
przybita na duchu. Przy ładnej 
pogodzie Antoni spędzał czas 
na p‘ kładzie i siedział ponury 
i milczący w swoim wózku na 
kółkach. Liliana pielęgnawała 
go ofiarnie, a on w podzięce 
nigdy się nawet do niej nie uś- 
miecat Ale jak tylko się od 
niego oddalała, stawał się nie- 
spokojny, wodził za nią wzro- 
kiem. a na jego twarzy malo- 
wał się ból, bezradność, zaz- 
drość, że będzie się może ba- 
wić, tańczyć, a może nawet... 
Odwiedzałem go na ile tyl- 
ko pozwalał mi czas. Począt- 
kowo robiłem to z uczucia sta- 
rej przyjaźni, a później aby 
aniei ewną ulgę młodej 
obiecie, Zdawało mi się bo- 
wiem, że w mojej obecności Li 


szybkiego decydowania się, od- | liana stawała się weselsza. 


znaczył się i otrzymał w nag.o 
dę od admirała tę złotą papie- 
'ośnicę z napisem „za wierną 


służbę”. Podczas następnej 0- 


tyczki kula uszkodziła mu krę 
gosłup. Lekarze wprawdzie u 
trzymali go przy życiu, ale po- 
został kaleką. 

Po wojnie przez pewien czas 
przebywał z żoną w różnych 
zakładach leczniczych, ale nie- 
nokói gnał go z kraiu do kraju 


Nasza trasa biegła przez Gre 
cję, Syrię, Palestynę, Egipt, Tu 
nis i Alger. Gdy statek zatrzy- 
mywał się w porcie. chory czul 
się znacznie gorzej. Godziny, 
które Liliana spędzała na la- 
dzie najczęściej w moim towa- 
rzystwie, były dla niego nie- 
znośne. Poza tym odezwały się 
bóle fizyczne i w końcu nie 
chciał opuszczać swej kajuty. 

— Liliano, — zwrócił się pe- 


wnego dnia do żony — udaj 
się, proszę, na pokład, ponie- 
waż chciałbym zamienić kilka 
słów z kapitanem. 

— Jesteś moim  przyjacie- 
lem, Janie — rzekł do mnie, 
gdy Liliana opuściła kajutę. — 
Wiem, że mi pomożesz, chociaż 
to, czego od ciebie wymagam, 
w pierwszej chwili wyda ci się 
straszne. 

Co m*m dla ciebie uczy- 
nić? — za; tałem go. 

— Czy przypuszczasz, że mo 
je życie ma jakiś sens?, Je- 
stem nieuleczalnie chory. Nie 
m gę się poruszać i jestem cię- 
żarem dla wszystkich, a przede 
wszystkim dla mojej żony. Czy 
już domyślasz się co za proś- 
bę mam do ciebie? 

— Tam na górze — szepnął 
i wskazał palcem na półkę — 
leży mój rewolwer. Dniem i no 
cą myślę o nim, ale nie mogę 
do niego dostać. Tylko ty mo- 
żesz mi go wręczyć, Janie... 
proszę cię... 

Starałem się go uspokoić, ale 
w zasadzie był on o wiele spo- 
kojniejszy ode mnie, a to, co 
mogłem powiedzieć mu na po- 
cieszenie, wydawało mi się głu 
pie i zakłamane. 

— Nie masz się czego oba- 
wiać, — przerwał mi w koń- 
cu. — Nikt się nie dowie, w ja- 
ki sposób zdobyłem rewolwer. 
Nie mogę, nie żądaj tego 
ode mnie! — wykrzyknąłem i 
opuściłem kajutę. 

Ale gdy tylko pozostawaliś- 
my sami, powłarzał swoją pro 
HE W twardych słowach mó- 


il o swojej beznadziejnej sv- 


tuacji i udrękach, jakie spra- 
wia ładnej młodęj żonie. 

Miesiącami calymi opiera- 
łem się jego prośbie, chociaż 
w zasadzie wiedziałem jakim 
dobrodziejstwem byłaby dla 
niego śmierć, że uwolniłaby go 
od życia, któremu mógł się tyl 
ko przypatrywać i od cierpień, 
jakie mu sprawiał widok zdro 
wych ludzi, mogących robić co 
im się żywnie podoba. Poza 
tym zdawałem sobie sprawę, 
że tym czynem uwolniłbym od 
cierpień również i Lilianę, któ- 
ra pragnęła żyć, a była związa 
na z kaleką na całe życie... 

Coraz bardziej litowałem się 
nad jej losem, coraz częściej 
szukałem okazji, aby znajdo- 
wać się w jej pobliżu i często 
myślałem nad tym, jak wnieść 
trochę radości w jej smutny 
żywot. Ona widocznie również 
dobrze się czuła w moim towa- 
rzystwie, bo często, gdy, Anto- 
ni zasypiał, (stój a się z ka 
juty, przychodziła do mnie na 
mostek kapitański, delikatnie 
opierała głowę o moje ramię i 
w milczeniu patrzała przed sie 
bie. 

Pewnego dnia zarzuciliśmy 
kotwicę w Pireusie. Liliana o- 
puściła wraz ze mną pokład. 
Gdv wróciliśmy na statek, zna- 
leźliśmy Antoniego w zastrasza 
jącym stanie. Dostał straszne- 
gò ataku, który był o wiele sil- 
niejszy niż dotychczasowe. Bó 
le przybiły go całkowicie na 
duchu, leżał błędny z podkrą- 
żonymi oczyma na łóżku i nie 
wymawiał słowa. Odczułem 
dl* niego niewymowną litość i 


tego dnia nie mogłem odmówić 
jego prośbie i podałem mu r€ 
wolwer. 

— Dziękuję ci bardzo, przy” 
jacielu — rzekł ukrywają” 
Lroń pod kołdrą. — Schowaj 
sobie na pamiątkę — ps 
dając mi papierośnicę — » i 
wierną służbę“ — zauważ 
roześmiał się. : 

— Zaopiekuję się twoją żo” 
ną, — rzekłem, podając mu 7% 

Z 
Spojrzał na mnie z ukosa i 
znów się roześmiał. Odwróć! 
łem się, zamierzając wyjść, gay 
nagle na progu ukazała cię |" 
liana. Delikalnie się uśmiecha 
jąc do mnie, minęła mnie i 
chyliła się nad Antonim. 

— Czy ci lepiej? — zap 
ła go. 

= Tos |, in y 
gle wyglądał tak jak wówe: 
gdy Bi zdrowy i gdy szyb 
potrafił powziąć decyzi "ale 

Nagle gruchnął strzał. TA 
nie beznadziejnie chory kale d 
runął na podłogę, a Liliana; 
likatna, urocza, kwitnąca 
bieta, którą kochałem! K? 

— Oto dzieje tej papieroŚ ri 
cy — dodał po krótkim milczć 
niu E Milecki E dzie 

łupca, który pomógł... 

i = Ależ kapitanie... — ode 
zwał się jeden z biesiadniko 

Kapitana Milecki machnał 
ką, silnie odepchnął krzesło 
stolika, wstał i oddalił się 


pożegnania. s 
List do PALESTYNY "i 

ślij pocztą lotniczą, otrzy” 

odpowiedź za pięć dn! 


Kalendarz dnia 


CZWARTEK 


Sotera i Kajusa 
m. m. Leona. 
Słowiański: Strze- 


żymira. 
Słońca wsch. 4.25, 
zach. 18.45. 
Księżyca wschód 
15.42, zach. 2.31 


HISTORIA PODAJE 


Konrad Mazowiecki podpisuje 
akt, nadający Krzyżakom Žie- 
mię Dobrzyńską. 
źjazd rokoszanów 
gmuntowi IH w 
Ukaz 
Unitom. 
Zajęcie 
polskie. 
PRZYSŁOWIA: 
„łle dni przed św. Wojciechem 
Żaby rechcą, 
Tyle dni po św. Wojciechu 
Zimna być zechcą”. 
KTO NIE WIE, ŻE: 


Ostatnia roczna produkcja węgla 
na świecie wyniosła 1.134.000.000 ton. 
HOROSKOP 


dlą ludzi, urodzonych od 22 kwiet- 
nia do 21 maja. 

Byk. Znak ten daje ludziom od- 
wagę i pogardę dla niebezpieczeń- 
stwa. Sprzyja też dojściu dą fortu- 
ny, lecz raczej wlasnym zabiegiem, 
niż przez fizyczną energię charak- 
teru : obudza skłonności zmysłowe. 
Wszystkie swoje szczęśliwe pociąg- 
nięcia dany człowiek będzie zaw- 
dzięczal wydatnej opiece przyja- 
ułół. Stosunki rodzinne ułożą się nie 
szczególnie. Kamieniem, który dla 
ochrany przed złem nosić należy 
vest agat. 


Tłumaczenie snów 


PP. Niusia 24 i Józef 8. Sen Pani 
wróży  zamążpójście. Rozrywka 
czeka Panią. Narzeczonego spotka 
Jakaś przykrość ze strony mężczyz- 
ny. Będzie zmiana w jego życiu na 


zę. 
, Janina S. Ktoś Panią obmawia. 
b, Władysława z lasu. Nie wyj- 
dzie Pani za mąż nigdy. Pani narze- 
czony również nigdy nie ożeni się. 
Starsza kobieta wyzna Pani sekret. 
P. Ola Kasztelanka pisze: „Trzeba 
marzyć, trzeba?śnić, aby weselej by- 
ło żyć”. Sny Pani wróżą jednak lep- 
s29 życie w rzeczywistości, a nie tyl- 
ko w snach. P. Natasza K. spotka 
znejomą z dzieckiem. P. jutrzenka 
otrzyma list lub papier urzędowy. 
sliloadytka z Gdyni“ (Gdynia). 
Ujrzy Pani osobę na wysokim sta- 
nowisku. Blondyn myśli o Pani. Bę- 
dzie miła podróż w przyszłości. Pa- 
ni talizman: pierścień z niebieskim 
oczkiem. 


KRIECLEŃ 


rzeciw Zy- 
tężycy. 
Mikolaja I przeciwko 


1919 Wilna przez wojska 
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Uspółdzielnienie rzemi 
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osła szewskiego 


uchwalił walny zjazd szewców w Warszawie 


Odbyty w dniu 18 b. m. z o- 
kazji 143 rocznicy Powstania 
Kościuszkowskiego zjazd rze- 
miosła szewskiego w Warsza- 
wie (sprawozdanie z części uro 
czystej podaliśmy w numerze 
poniedziałkowym) obradował 
nad sprawami rzemiosła szew- 
skiego i nad środkami mogący 
mi przyczynić się do jego po- 
dźwignięcia. 


Na łasce hurtownika 


W szeregu rzeczowych refe- 
ratów delegaci przybyli z kra- 
ju na zjazd, zarówno jak i 
przedstawiciele szewców war- 
szawskich przedstawili stan 
faktyczny rzemiosła szewskie- 
go i całą jego beznadziejność. 

Pierwszą i najważniejsz 
lączką szewców jest brak kre- 
dytów aia drobnych warszta- 
iów. Niskoprocentowych kredy 
tów nie ma zupełnie, a pożycz- 
ki nawet o charakterze grani- 
ozącym z lichwą, udzielane są 
tylko większym warsztatom, 
posiadającym przynajmniej 
sklepy i to w lepszych dzielni- 
cach miasta. 

Rzemiosło szewskie nie jest 
w tym względzie odosobnione. 
Brak małoprocentowych, dla 
wszystkich dostępnych kredy- 
tów, odczuwają u nas zarów- 
no krawcy jak i branża galan 
terjyna. Nie mówiąc już o naj 
szerszych sferach drobnego ku 
piectwa. 

Rzemieślnik zdany zostaje 
całkowicie na łaskę hurtowni 
ka i produkować może jedynie 
w granicach jego własnych kal 
kulacji, pracując w zasadzie 
na wyzysk siłniejszego. 

Znane są na przykład wszyst 
kim t. zw. „bony”, masowo do 
tychczas wprowadzane na ry- 
nek przemysłu szewskiego. Za- 
sada wyzysku polega tu na 
tym, że nakładca wypłaca ro- 
botnikowi część wynagrodze- 
nia za wykonaną pracę bona- 
mi, uprawniającymi do naby- 
wanią dodatków w tych tylk» 
tirmach, które wskaże nakład- 
ca, albo często nawet u niego 
samego. 

Nie trzeba naturalnie przy 
tej okazji dowodzić, że ceny po 
bierane przy takiej sprzedaży 
za bony wymienne są wyższe 
od normalnych cen rynkowych 


| o 50 do 100 procent. 


Nea maiej wokamdzie... 


Węzły rodzinne 
czyli sport i jego skutki 


(4. E.) — Do pana Mikolaja 
aremby, zamożnego kamie- 

nicznika, przybyi kuzyn jego, 
arceli. 

— Nie przyszedibym do cie- 

ie — rzekt pan Marceli zaraz 
po przymitaniu — żebym nie 
potrzeboroal. Wiem, że się kre- 
pujesz kuzyna pętaka; ale cóż 
robić? Kiszka papu roola. 

„Choć mzględem  alegancji 
pierroszej nagrody nie dostanę 
ale przecie jestem kuzyn. Na 
czarnych portkach mam zielo- 
ne iate, ale lepsza brzydka ła- 
ta, niż ładna dziura. Niepraro- 
da, Mikoiajku? 

„Pan Mikolaj niechętnym o- 
kiem spoglądał na royniszczo- 
ną postac kuzyna. 

— Znakiem tego o pomoc ma 
teriatne ci się rozchodzi? No 
to reż Marceli te droadzieścia 
groszy i sdź sobie z Bogiem. 

a twarzy pana Marcelego 
mykrott uśmiech szczęścia. 

— Mikotajku! Jakże ci mam 
'lziękoroać? Od razu sobie kom 


woda! 

Inszy to by nie chciał pora- 
toroać obcego; a kuzyn m try 
miga moniaki wyciąga. Zna- 
kiem tego do chrzanu z obce- 
mi, niech żyje famielial 

Jakże ci mam dziękomać? 
Sam nie wiem, Obym ci się 
mógł kiedys odrodzięczyć. Bar 
dzo bym chcial, Daj Boże, że- 
byś ty był kiedyś pętakiem, a 
ja bogatem dusigroszem, i że- 
bym ci także samo po dwadzie 
ścia groszy damal. 

Ua to życzenie, 
pan Mikołaj poczerroteniał ze 
mściekłości. Ruszył na kuzy- 
na, ale ten roymknął się za 
drzwi, a że był o miele szczu- 
plejszy od zażyronego kamie: 
nicznika, więc pogoń nie dama 
ła wyniku. 

Dzuone te zawody mymwoła- 
ły sensację na ulicy Targorej. 
Żainieresoral się nimi rór- 
nież posterunkoroy P, P. i ro re 
zultacie sąd starościński ska-i 
zał kuzynów na 2 dni aresztu 


»inormalem, że co krero, to nie| każdego za zakłócenie spokoju. 


Zjazd rzemiosła szewskiego 
potraktował te sprawy bardzo 
obszernie i wysunął wybitnie 
rzeczowe projekty oparcia się 
na spółdzielczości. 


Rzeczowe projekty 


Jeśli w szere wypadków, 
jakie przeżywaliśmy w okresie 
ostatniego azigcią: ka lat, życie 
dostarczało nam bardzo przy- 
krych dowodów, że nie we 
wszystkich. dziedzinach gospo- 
darki spółdzielczość daje się 
stosować szybko i z korzyścią, 
to przecież w rzemiośle, i to w 
dzisiejszym jego stanie, tylko 
spółdzielczość stanowić może o 
jego podźwignięciu i o wyrwa 
niu podupadłych rzemieślni- 
ków ze szpon wzmożonego o- 
statnio wyzysku. 

I ta właśnie kwestia uspół- 
dzielnienia rzemiosła szew- 


skiego stała się główn za- 
zada Rd sAN miedziane. 
go zjazdu. Delegaci wypowie 
dzieli się zgodnie za podję- 
ciem w tej sprawie odpowie- 
dnich prób i uchwalili stwo- 
rzyć podwaliny pod pierw- 
szą wielką spółdzielnię szew- 
ców. 


Pomoc dla członków 
Celem tej spółdzielni będzie 


zdobywanie zamówień w 
pierwszym rzędzie od firm 
osiadających podłoże spo- 
eczne, a poza tym dostarcza- 
nie członkom kredytów i 
przynoszenie im pomocy we 
wszystkich trudnościach za- 
wodowych. 

Pierwsze spółdzielnie będą 
więc zaczątkiem wielkiego 
ruchu przebudowy gospodar- 
czej naszego rzemiosla, która 


miejmy nadzieję uda się w ca- 
łej pełni. 

Poza tya sprawami zjazd 
zajmował się sprawami cha- 
łupnietwa, nieuczciwej konku 
rag i ustaw rzemieślni- 
czych. 


Szczególnie wielką burzę 
dyskusji wywołała sprawa 
izb rzemieślniczych, w któ 
rych zdaniem delegatów, któ- 
re zresztą w całości pokrywa 
się ze stanem istotnym, zasią- 
dają wszyscy, tylko nie przed 
stawiciele rzemiosła. 

W rezolucjach uchwalonych 
i zjazd rzemiosła 
szewskiego wypowiedział się 
za uporządkowaniem tego sta- 
nu rzeczy i domagał się umo- 
żliwienia rzemieślnikom do- 
statecznej reprezentacji w in- 
stytucjach stanowiących o ich 
bycie i isinieniu. 


Niezwykłe jasnowidzenie Rolfa Nelsona 


ratuje życie młodej kobiety 


Rolf Nelson, człowiek o dziwnym 
mózgu, który zna przyszłość i myśli 
ludzkie, a o którym pisaliśmy przed 
kilkn dniami, miał ostatnio niezwy- 
kłe jasnowidzenie... 

Ten człowiek o sześciu zmysłach— 
jak go nazywają uczeni — przyjmu- 
je u siebie w gabinecie ludzi, zwra- 
cających się uoń o pomoc i radę, 
otrzymuje wiele łistów, na które od- 
powiada po wprowadzeniu się w 
wyczerpujący i męczący dlań traus. 

Była godzina dziewiąta wieczór. 
W poczekalni nie było już nikogo 
więc Rolf Nelson postanowił przejść 
się trochę, aby odpocząć po licznycu 
wizytach. t 


Ktoś chce się zabić 


Wiosenny wieczór był piękny i 
ciepły. Na Marszałkowskiej tłumy 
spacerowiczów wolno  przelewaiy 
się w obie strony, tak że człowieko- 
wi spieszącemu się trudno byioby 
przebic Się przez tę ciźbę, 

Nagle myśl silna i ostra, niby 
pchnięcie sztyletem, uderzyła rapto- 
wnie © jego muzg. MoOit Nelson zu- 
trzymał się na miejscu. 

— Śmierć, śmierć — wyszeptał. — 
Ktoś cuce się zume! Zaraz, Maty ch- 
miast, nieodwołalnie, ktoś kto prze- 
caodzi teraz blisko mnie. Przym- 
knąt oczy i wpadał w trans. Nie 
zwracał uwagi, że ludzie popychali 
o i patrzyli nań jak na pijanego. 
Po chwili wiedział już, kto tak sil- 
nie myśli o śmierci. Nie wahał się 
więcej i podszedł szybko do mło- 
dej, skromnie ubranej kobiety. U- 
chylił kapelusza. 

— Przepraszam panią — wyszep- 
tał — pani chce się zabić, pani chce 
zrobić największe głupstwo, bc. 
sensu i potrzeby. Nad głową pani 
zawiązał się węzeł, który ja rozplą- 


czę 
obieta przerwała mu gwałtow- 
nie: 

— Co pan mówi, skąd pan wież... 
Ja pana nie znam. 

Rolf Nelson spojrzał jej przeni- 
kliwie w oczy. 

— Niech mi pani zaufa — rzekł 
spokojnie. 


Znów w transie 


Kobieta nie pytała już więcej i 
szł. za nim bezwolnie ze spuszczo- 
ną głową. Weszli do pierwszej na- 
potkanej cukierni. 

Teraz Rolt Nelson wpadł w trans 
ponownie. ą 

„— Mąż postanowił panią porzu- 
cić, jest pani bezradna, ma pani tro- 
je dzieci, chciała pani wypić truci» 
znę, którą ma pani w torebce i to 
jeszcze dziś! 

Nieznajoma kobieta spojrzała nań 
ze zdziwieniem. 

— Tak — odparła — ale skąd pan 
o tym wie, przecież nikt oprócz 
mnie i mego PE 

— To nieważne skąd wiem — 
przerwał jej z uśmiechem. — Po- 
wiem pani wszystko. Mąż poznał 


niemłodą już i hrzydką kobietę o 
krzywych nogac.. obieta ta opc- 
tała go. Umia:a -„Skać każuą 


ckoliczność, aby «. 4 :ć się z pani 
mężem. Przed kilau dniami wrę- 
czyja mu kilkaset złotych, aby mąz 
mog] splacić długi honorowe, które 
bardzo go trapiły. Mąż pani obiecał 


jej, że panią porzuci i zamieszka z 
nią razem. Fowiedział to pani wczo- 
raj. 

3 Tak to prawda — przerwała. 

— Dam pani radę, niech pani za- 
stosuje się do niej dokładnie. Czy 
może pani postarać się o czterysia 
zśutycht 

— Mogę — odparła — pożyczę so- 
bie od przyjaciółki, która właśnie 
przed kilku dniami sprzedała skiep. 

— Dobrze więc. Wręczy pani ie 
pieniądze mężowi i powie pani mu: 
„Masz! Oddaj to swojej kochance 
ktora ma krzywe nogi i jest star 
szą ode mnie o 15 lat" — tylko tyle 
nic więcej. Oto mój adres — rzeki 
kolf Neison, wręczając kobiecie bi- 
iet wizytowy — niech pani przyj- 
dzie do mnie i opowie, jakie to zro 
biło wrażenie na mężu. 

Po kilku dniach owa kobieta we- 
szła do gabinetu Rolfa Nelsona. 

— Jestem szczęśliwa — krzycza- 
ła już z proga — mąż wrócł do 
mnie, a na tamtą nie chce więcej pa- 
trzeć. Mówi, że zgubił pewnie oczy, 


że mn się mogła podobać. Ocalił m 


pan kj jakże mam panu dzięko- 
wać 

Wczoraj otrzymał Rolf Nelson list 
od niej, w którym raz jeszcze dzię- 
kuje mu za ocalenie, W liście tym 
byi jeszcze dopisek jej męża, ktory 
dziękuje Nelsonowi, iż pozwolił mu 
w porę przejrzeć na oczy! 


chcesz mieć p 
CeTĘ-UŻYWO MU 
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GILOT 


W CZYERY OCZY 


iniymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Miłość to szczercść i zaufanie 


P. bbeaa 

pisze nam: p 

„Pewnego przecndnego wieczora 
poznałam go.. Zanim zdążyliśmy so- 
bie podać ręce, zanim zamieniliśmy 
parę słów i zajrzeli sobie w oczy, o- 
garucia mnie jakaś ogromna radość. 

člawaio mi się, że już go kiedyś 
widziałam, że znam już jego oczy i 
słyszaiam ten cudny głos, którego 
chciało się stuchać bez końca. 

Zawstydziiam się swego uczucia, 
opusciłam oczy na dół, a wtedy uj- 
rzałam jego ręce. O, Boże, jakież to 
były znajome, jakie kochane ręce! 
Z jaką radością przycisnęłabym je 
do ust, ale czyż można? 

Oprzytomniałam, zrobiłam poważ 
ną minę, spojrzałam na niego... Byt 
uśmiechnięty. Coś mówił i przyglą- 
dał mi się badawczo. Coś jakby 
manie szarpnęło za serce. r 

„Ach, to tak?*, pomyślałam: „eie- 
szysz się, żeś wywarł na mnie tatie 
wiażenie? Ach, brzydki uwodzicie- 
lu, zaczekaj, nie tak prędko”. | 

Postanowiłam więc walczyć ze 
swym uczuciem, ukryć je głęboko 
w sercu i nie pozwolić się sprowo- 
kować. Nie wiem, zresztą, może się 
pomyliłam i niesłusznie go potępi- 
łam. 

Może on uczuł te samo, co ja, ale 
nie widział potrzeby odciągać i 
kryć się ze swym ucznciem. gdy 
wkrótce w gorących słowach wy- 
znał swoją miłość, niemal zemdla- 
łam z radeści, ale również i ze stra- 
chu, bo bałam się wierzyć w tak 
gwałtowną miłość. 

Znpanowałam więc nad sobą, stla- | 
miłam w sobie żar i odpowiedzia- 
łam na jego It ei jeszcze nie 
wiem, czy go kocham i dodałam: 

„Wiem tylko, że „wn mi się po- 
deba“. 

Spotykaliśmy się często, ale on 
już był inny. Zawsze nie w humo- 
rze i obojętny, czym doprowadzał 
mnie do rozpaczy. Wreszcie po szka 
radnej sprzeczce rozstaliśmy się bez 


pożegnania. 

Czułam się głęboko urażona. Uwa 
żałam, że powinien to zrozumieć i 
pierwszy odezwać się, gdyż całą bu- 
rzę wywołał. Cierpiałam ogromnie 
i czekałam. l 

Przeszło parę lat. Od niego ani 
słowa. Spotkałam jego przyjaciela i 
doręczyłiam mu list do niego. Napi- 
sałam mu to, czego mu nigdy nie 
mówiłam. Otworzyłam przed nim 
całą duszę, całe serce. 

Prosiłam go tylko, żeby napisał 
parę słów i swój adres. Nie żądałam 
więcej nic, bo przecież więcej żą- 
dać nie miałam prawa. 

Długo namyślałam się nad tą od- 
powiedzią. Aż nagle odpowiedź pr 
szła. Dziwna to była odpowiedź, 
jak dziwny jest on w ogóle. 

Pisze, że kocha mnie, jak dawniej. 
Błaga o przebaczenie, że swą nie- 
szczerością naraził mnie na 
przykrość, że obecnie już zawsze bę 
dzie mi ufał i będzie ze mną szcze- 
ry. Ale nie podał swego adresu. 
Nawet nie podpisał listn.. 

Odpowiedz, Drogi Redaktorze, co 
to za człowiek? Jak go zrozumieć? 
Gdzież ta jego szczerość i zaufa- 
nie?*. 

*„* 


Wydaje mi się, że móg” po prosta 
zapomnieć załączyć swój adres. 
Zresztą, przeciaż nic łatwiejszego, 
jak dowiedzizć się adresu ed jego 
przyjaciela. 

Poza tym zaś uważam, że spra- 
wa przyjęła jak najbardziej ko- 
rzystny obrót. Skoro je się nadal 
kochacie, naprawcie tylko poprzed- 
ni bład. Nie ukrywajcie się już na- 
wzajem z Waszym uczuciem, bo 
skrytość i niadowierzania zwichnę- 
ły już w zarodku niejedno wielkic 
szczęście miłosne 

Miłość — to szczarość, miłość — 
to zaulanie. Gdy ją oprzeć na tych 
dwóch filarach, będzie z pewnościa 
mocna i trwała. 
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„Córka” słenicy „Kasi“ waży 100 kig. 
| mą 


TZ i H 


Zabiła meża-hulake 


Straszna zbrodnia zrozpaczonej kobiety 
=> | W miejscowości Leśny Dół, pieniędzy na własne hulanki; zestało. Niewiasta odmówiła 
4 w powiecie pułtuskim miesz-|1 pod pretekstem ratowania| | na tym tle doszło między mał 
{ | kali małżonkowie 35-letni A-| gospodarstwa przed wierzy-| żonkami do scysji. W kłótni 
leksander Bartczak i 29-letnia|cielami nakłonił żonę  do| Bartczakowa tracąc cierpli- 
| jego żona Zofia. Mieli gospo-| sprzedaży części majątku.| wość dobyła rewolweru i z.0- 
d į darstwo własne, którego pra-| Bartczakowa część majątku| krzykiem: „nie bedziesz wię 
| | wym właścicielem była jed-| sprzedała. Pieniądze stąd u-|cej hulał”, dała dwa strzały 
nakże tylko  Bartczakowa.| zyskane Bartczak przehulał| kładąc go trupem na miejscu. 
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W Ogrodzie Zeologicznym; skie słoniątko jest 12-e z rzę- 
w Warszawie urodził się w po du ze wszystkich słoni, które 
niedziałek mały słoń. Matką 
jego jest słonica imieniem 
„Kasia“. Młode słoniątko wa- 
ży około 100 kg. i ma doskona- 
łe samopoczucie. 


Narodziny slonia w nie- 
woli należą do wypadków nie-! „Tuzinka* 
słychanie rzadkich. Warszaw-| wraz z ma 


szły na świat w 300 ogrodach 
ziemskiej. 
nowonarodzone słoniątko 


(jako 


dwunaste) 


i k 


w ciągu ostatnich.100 lat przy- 
zoologicznych na całej kuli 
Zdjęcie nasze przedstawia 


ci 
żeńskiej, ochrzczone imieniem 


Bariczak hula! i żył wesoło, za 
pieniądze, oczywiście, swej 
żomy. 

Ale Bartczakowi zabrakło | 


Do baru w Warszawie przy 
szedł wczoraj o świcie w towa 


| 


Skibiński. Bawiono się raźnie i! 
hałaśliwie w gabinecie. Ale po 
pewnym czasie damy wszczęły 
towarzystwo. Handlowiec das 


jak wszystkie inne. 
Wreszcie 


Po zbrodni niewiasta zam- 


w tych dniach| knęła izbę i udała się na poste- 


Bartczak znowu jął żonę na-| runek policji meldując o swo- 


kłaniać, aby sprzedała to co 


wał mniej niż one chciały. 
Panie rozgniewały się za nis 


ły w ruch butelki, szklanki i 
awanturę. Poszło o zapłatę za 
t. d. w wyniku czego wiele 
szkła zostało _ potłuczonego. 


im czynie. 


rwawy finał zabawy 


w. gabinecie restauracyjnuysrmn 


Gdy kelner Czesław Kruszew* 
ski stanął w obronie maltreto- 


koc JE : 
Trae APS; 4% |rzystwie dwu pięknych dam | kie traktowanie ich przez poz | wanego przez damy gościa, 0- 
ówna eten Pe handlowiec z Poznania Józef ! nańskiego dżentelmena i puścij berwał tak samo i trzeba było 


wzywać pogotowie ratunkowe. 

Gwoli ścisłości trzeba dodać, 
że i obie damulki nie wyszły z 
opresji cało. 


„Złe spojrzenie” czarownika 


przypieczełowane kuia strzelby 


Wiara w duchy i siły nad-|we wsi Baux (Francja) 
doprowadziła | krwawego dramatu. 


przyrodzone 


do 


ofiarą padł naiwny młynarz z Kozienic 


Z Kozienic przyjechał do|syjski język, ale się nie zdra-|korony, kióre przywieźli nie- 
Warszawy Moszek Lewental,|dził z tym, będąc ciekawy o|dawno do Polski, w tajemnicy 


właściciel młyna.  Wczoraj|czym też nieznajomi gadają. 
znalazł się na przystanku CARSKIE BRYLANTY. 

tramwajowym na ulicy Za-| A oni opowiadali sobie o 
menhofa. Obok stało kilkuļ| wzajemnych kłopatach nie- 
mężczyzn. Rozmawiali z sobą] możności znalezienia nabywey 
po Posyjsku. Lewentał zna ro- na piękne brylanty z carskiej 


Powiła trojaczki 


RIO DE JANEIRO. — Sen- 
sacją dla stanu Parana stał się 
fakt, że żona polskiego kolo- 
nisty w Terezinie powiła tro- 
jaczki. 


otrzymawszy prośbę polskie- 
go kolonisty, odpowiedział 
mu odręcznym pismem, że z 
radością przyjmuje zaprosze- 
nie, a że trojaczki są chłopca- 
mi, przeto proponuje, by na- 
dać im imiona: Józef, na pa- 
miątkę Marszałka Józefa Pil- 
sudskiego, Ignacy na cześć 
Prezydenta R. P. i Edward na 
cześć Marszałka Śmigłego-Ry- 
dza. 

Jako imiona drugie mają 
trojaczki otrzymać: Getulio 
na cześć prezydenta Brazylii, 
Vargasa; Manbel na cześć gu- 
bernatora Ribasa i Ruy na pa- 
miątkę wielkiego przyjaciela 
Polski, Barbossy. 


Nie wykiyło sp:sku w Moskwie 


MOSKWA. Koła oficjalne dowych określają jako śmie- 
zaprzeczają kategorycznie po| szne. 
głoskom o wykryciu spisku 
na życie Stalina, a miamowi-, O osobie aresztowanego La- 
cie o tym, że w łoży rządowej|dowa, dyrektora małego tea- 
malego teatru znaleziono bom{ tru, dementi- oficjalne nie 
b. Pogłoski te w kołach rzą-| wspomina. 


Tajemnicze zaginięcie oficerów 
rządowego statku hiszpańskiego 


| p Piotr Dworzak, po- 
wiadomił o tym władze Tere- 
zimy, prosząc równocześnie o 
przedłożenie prośby guberna- 
torowi stanu,, Manoelowi Ri- 
basowi, by był łaskaw trzy- 
mać trojaczki do chrztu, mo- 
tywując to tym, iż jest to pol- 
ski zwyczaj, że rządca dane- 
go kraju bywa ojcem chrzest- 
nym w podobnych wypad- 
kach. 

(;uternator stanu M. Ribas 


przed bolszewikami. Młyna- 
rzowi ślinka poszła do ust. 
Carskie brylanty to rarytas... 


TRANSAKCJA W. CUKIER: 


Witrącił się do rozmowy i 
wyraził chęć obejrzenia bry- 
lantów. Nieznajomi popatrzy- 
li na siebie jakby z niedowie- 
rzeniem, udając zakłopota- 
nych, ale w końcu wyrazili 
zgodę na pokazanie brylan- 
tów. 

Poszli wszyscy do najbliż- 
szej cukierni. Młynarz obej- 
rzał dużą broszkę. dwa pier- 
ścienie z brylantami i kilka 
sztuk brylantów luzem. f 

Młynarz nie znał się na bry 
iantach. Rozmowę podsłucha 
siedzący obok przy sąsiednim 
stoliku gruby pan, który pod 
szedł bliżej obejrzał koszto- 
wności i wyraził życzenie na- 
bycią przedmiotów za cenę 
750 złotych. Oświadczył, że 
jest jubiłerem i zna się na bry 
lantach. 

Młynarz bardzo się oburzył 
na jubilera, że psuje mu inte 
res. To nie jest solidnie, krzy- 
czał na jubilera, który też u- 
znał słuszność młynarza i wy 
cofał się z interesu. Co prę- 


O A 


PARYŻ. Havas donosi z Bu- 
karesztu o tajemniczym zagi- 
nięciu dwóch oficerów rządo- 
wego statku hiszpańskiego „Zo 
rozo“, który zawinął do Kon- 
stancy po ładunek nafty. 

Część prasy przypuszcza, iż 


popełnili oni dezercję, 


nato- 
miast niektóre dzienniki dono- 
szą. że zostali oni porwani 
prez zwolenników gen. Fran- 
co tym bardziej, iż podobno 
mieli otrzymać listy z pogróż- 
kami. 


3 lata iruala budowa stolicy 


RIO DE JANERIO. Zgodnie niósł się ze starej stolicy już 
z dekretem, mianującym mo-|do Goyanii, zabierając ze so- 
wowybudowane miasto Goya;bą archiwa stanowe. 
nia stolica stanu Gozyaż, oj Pośpiech, z jakim zbudowa- 
czym swego czasu donosiliś-|no miasto i przeniesiono całą 
my, kongres tego stanu prze- |stolicę w przeciągu trzech lat. 

jast zaiste rekordow, 
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dzej też, w obawie aby znowu 
ktoś nie wszedł mu w paradę, 
zapłacił za brylanty 1580 złp- 
tych i wyszedł z cukierni ura 
dowany. Tuż za nim wyszli i 
poszli w przęciwnymi ' kierun- 
ku rzekomi Rosjanie. 
Dopiero przyjaciele powie 
dzieli młynarzowi, że to nie 
brylanty, lecz bezwartościo 
we szkiełka i, że rzekomi Ro- 
sjanie, to zwyczajne warszaw 
skie farmazony, Młynarz zem- 
dłał į po przyjściu do .przyto 
mności poszedł ze skargą do 
policji. 
ZE o RSE A) 


ASEKURACJA PROTESTÓW 
WEKSLOWYCH 


Wieśniaka Guerrauda od 
łuższego czasu prześladował 
pech. Jego krowy nie dawały 
mleka, konie AA osłabły, że 
nie mogły ciągnąć pługa, pis- 
klęta ginęły zaraz po wyklu- 
ciu się z jaja, a choroby 4 
śmierć dziesiątkowały rodzi- 
D W końcu O, Ae 
azi przyczynę tych wszyst- 
kich nieszezęść: doszedł do 
rzekonania, że jego sąsiad 
ergnaud był czarodziejem. 
Posiadał „złe spojrzenie” i 
sprowadzał nieszczęście na są 
siada. bu (mo. on: 

Guerrad. długo się zastana. 
wiał w jąki sposób ujść z nie» 
szczęścia i w końcu wpadł na 
pomysł. Napisał następujące 
zaświadczenie”: 

„Ja, Marcel Vergnaud, uro- 
czyście przysięgam, że od. tej 
chwili nigdy nie rzucę złego 
spalzenia na Denisa Guerrau 

a, ani na nic, co jest jego 
własnością“. 

Z tym zaświadczeniem i ze 
strze na ramieniu przestą- 
pił Guerraud próg chaty są- 
siada i zażądał niego, aby 


Na terenie jednego ż większych | podpisał zaświadczenie, ponie 
towarzystw asekuracyjnych oma- waż w przeciwńym wypa 


wianą jest sprawa wprowadzenia 
nowej fermy ubezpieczeń. Mają być 
mianowicie przyjmowane ubezpie- 


czenia portfeli wekslowych na wy- 


ina nikogo już nie rzuci złego 


spojrzenia. W pierwszej chwi 
li Vergnaud zgodził się podpi- 


padek protestu. Rzecz jasna, iż każ- |sąć zaświadczenie. Czuł się 


dy weksel przyjmowany do aseku- 
racji będzie odpowiednio bad 
Chodzi o uniemożliwienie wsze. 


m mile połechtany, że 
„ypisują mu siły nadprzy- 


szwindli i fikcyjnych transakcyj.; ozone. 


Nim decyzja towarzystwa będzie 
akceptowana przez władze nadzor 
cze, niektóre prywatne osoby przyj- 
mują już asekuracje, przy czym po- 
dejmują się rewindykacji należnoś- 
ci od dłużnika. Ciekawa ta postać 
asekuracji wywołała ogólną sensa- 
cję w świecie kupieckim. 


Miss Irena Rimmington, znakomita stenopitystka, została 
oficjalnie zaproszona przez kancelarię królewską Jerzego VI, 


na uroczystości koronacyjne. 


Miss Irena reprezentować bę- 


dzie stenotypistki angielskie 


Gdy napisał imię połapał się, 
że może na tym interesie coś 
zarobć i zapytał sąsiada, ile o- 
trzyma ża złożenie pisu na 
zaświadczeniu. Guetraud nic 
nie odpowiedział, ściągnął tyl 
ko strzelbę z ramienia, wyce- 
łował ją w sąsiada i pociągnął 
za cyngiel. Ciężko rannego 
Vergnauda przewieziono do 
szpitala, a zabobonnego wieś- 
niäka (w date a en a 
przyznał się do zbrodni, 
wiedział jakie powody R 4 
niły go do zrobienia użytku z 
broni i twierdził, że w dal- 
szym ciągu wierzy, iż jego są- 
siad jest czarownikiem. 


LONDYN. Dowódca statku 
brytyjskiego Brinkburn, który 
przybył wczoraj z Bilbao, oś- 
wiadczył, że doniesienia, jako- 
by Bilbao było zablokowańe 
przez miny są przesadne. 

Kapitan oświadczył, że bez 
trudności opuścił hiszpańskie 
wody t6rytorialne. Do statku 
zbliżało się szereg okrętów wo- 
jennych, które wszakże nie sta 
wiały przeszkód w dalszej po” 
dróży, l 
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Tadeusz, po dokonaniu napadu na pocztę powiatową, 
powróci do Warszawy. Tu zorganizował od nowa bojówkę, 
która grevin sobie jako cel zamordowanie Griina. Grün 
dowiedział się, że planowany jest na niego napad. Wpad 
w melancholię. Pewnego dnia 
azed} posłaniec z jakimś listem. 

— Kto panu doręczył ten list? — zapytał Griin. 

— Jakaś pani, w fokowym futrze... — odrzekł 
zapytany listonosz, Dała mi pół rubla i powiedzia- 
ła: zaniesie pan to do pana Wiktera Griina... Py- 
tam, czy mam przynieść odpowiedź, ale ona mówi 
że nie potrzeba. 

— Aresztuję pana, aż do wyjaśnienia tej spra- 
wy — krzyknął Griin. 

—Ależ panie komisarzu — zatrząsł się poela- 
niec. — Czemu mnie pan komisarz każe areszto- 
wać? A bo ja co wiem, czy jestem winny? Stoję na 
rogu, wyczekuję zarobku, przychodzi jakaś pani, 
daje mi list... Mam swój numerek, panie komisa- 
rzu, listu tego nie czytałem, dalibóg nie wiem, co 
zawiera. 

— Nic mnie to nie obchodzi, zaczeka pan w ko- 
misariacie na wyjaśnienie sprawy tego listu. Jeśli 
się okaże, że pan jest naprawdę bez winy, zwolni- 
my nana natychmiast. 

Lrozpaczonego posłańca wprowadził Griin do 
okoju i nerwowo szukał u niego w kieszeniach 
roni, ale nic nie znalazł, prócz legitymacji po- 

- wańca. 

Lutek odezwał się szeptem: 

— Wiktor, może on naprawdę nic nie wie, po 
ê aresztować tego człowieka? 

— Dureń jesteś — odrzekł Griin. — Widzisz 

przecież; że to podstęp. Chcą mnie zwabić i trupem 


— E! Tylko ci się wszędzie śmierć widzi... ie 
zgodą mieli poważniejszych wrogów od cienie. 
„zemu by na przykład nie mieli przed tobą zabić 
takiego bwanowa; aibo Skałłona? Akurat wybrali 
sobie Wiktota Grüne. Jak kto jest takim tchórzem, 
nie = żer SE w policji służyć... 
'e słowa Lutka uspokoiły nieco Griina. Powie- 
dział więc: 
i No, dobrze... Pójdę... A może pójdziemy ra- 


ya Jak ch b 
— chcesz, mogę z tobą razem pójść. 
Cóż takiego zawierał list, który tak zaniepokoił 


podkomisarza Wiktora Griina? 
List był następującej treści: 
'zanowny Panie Komisarzu! 

Nie zna mnie Pan i rozumiem, że odnie- 
sie się Pan z nieufnością do treści tego listr 
Proszę jednak umierzyć, że to roszystko jest 
stuprocentora praroda. 

Udało mi się przypadkowo podsłuchać 
rozmowę, z której dowiedziałam się, gdzie 
mieści się obecnie skład broni tych remolu- 
«jonistóro, których nienawidzę z calego ser- 

a, bo mój mąż porzucił mnie i rodał się m 
ch robotę, zamiast uczciwie pracować m 
1voim zaroodzie. Postanowiłam zemścić się, 
dlatego pragnę spotkać się z Panem, by 
ppomiedzieć o roszystkim, 

Niech Pan przyjdzie jutro, ro piątek, 
o godzinie siódmej do restauracji Variete, do 
gabinetu numer 6. Będę tam Pana oczekiroać. 

Z poważaniem 


Jadwiga Serczyńska". 
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ASAJACA POWIEŚC O 
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toś zapukał do drzwi. Przy- 


Grün postanowił nic nie mówić Iwanowowi-0 tym 
liście. Był z nim ostatnio na bakier, podejrzewał, 
że to on przeszkodził mu w awansie. Następnego 
dnia o godzinie siódmej wieczorem udał się Griin 
w towarzystwie Lutka saniami do restauracji Va- 
riete. Po drodze jednak przypomniał sobie w jaki 
to sposób chcieli przed kilku miesiącami rewolucjo- 
niści złowić w pułapkę Iwanowa. Wtedy to Tania 
umówiła się ze sD ojcem w hotelu Bristol, 
a sj Bi przed hotelem oczekiwała pułkowni- 
ka bojówka, która miała go pozbawić życia. 

Szepnąt więc do Lutka: 

z Wiesz, Lutek, zatrzymamy sanie na rogu 
Marszałkowskiej i Chmielnej. je wejdę do hotelu, 
a ty jedź po tę kobietę, Sprowadź ją do mnie, jeżeli 
naprawdę. zastaniesz ją w restauracji. Myślę, że 
nikogo tam nie ma, że to tylko kawal. 
-= Znów twęje wariackie pomysły z napadem— 
skarcił gó Lutek. — Ale trudno, niech i tak będzie. 
Udał się sam do restauracji Variete. Wszedł i za- 
pytał portiera: 
— Czy jest tam ktoś w pokoju numer sześć?... 
— Tak, jest tam jakaś pani, powiedziała mi, że 
oczekuje jakiejś znanej osobistości. 
— Ha, dobrze — odrzekł na to Lutek, wsuwa- 
jąc portierowi pół rubla, — Słuchaj, chłopie, znam 
wasze kombinacje i wiem, że macie zawsze swoją 
dziurkę, poprzez którą zaglądacie do gabinetów. 
ozwól mi więc spojrzeć na tę damę, zanim tam 
wejdę. 
— Ach, to ona pana oczekuje? 
— Tak jesł, mnie, ale nie znam jej. Ba widzisz 
swatają mi tę kobietę... Chcę się jej przed tym 
przypatrzeć, czy warto w ogóle wejść. 
Portier uśmiechnął się, wprowadził jednak Lut- 
ka do pokoju numer pięć. Tu otworzyl szafę i wska- 
zal szparę, która' pokrywała się z otworem w ścia- 
nie. - i 
Lutek ostrożnie przysunął się i spojrzał, * 
Na otomanie siedziała kobieta lat trzydziestu 
kilku, malutka, niepozorna, o szczupłej śniadej 
iwarzyczce į małych, skośnych oczach. Nos miała 
potwornie duży, w ustach brak było kilku zębów, 
siedziała nerwowo i targała rękawiczki, co chwila 
spoglądając na drzwi. 
Lutek roześmiał się cicho i zwrócił się do por- 
tiera: 
— Szczur, co? 
— To rzecz gustu — odrzekł grzecznie portier, 
który poważnie uwierzył w owe swatostwo. 
— A ty byś taką poślubił? 
Portier zarumienił się i odrzekł: 
— To rzecz gustu, mój panie, rzecz gustu. 
Lutęk zapukał do drzwi gabinetu numer 6. 
Kobieta, siedząca na otomanie, zerwała się ner- 
wowo z miejsca i piskliwym głosem odpowiedziała: 
Wejść! 
Lutek ata ukłonił się i zapytał: 
— Zdaje się, że to pani mnie wzywała. 
— Czy mam zaszczyt mówić z panem komisa- 
rzem Griinem? — zapytała nerwowo kobieta. 
— Tak jak gdyby, ale niezupełnie — odrzekł 
Lutek. — Ja za niego, to jest za prżeproszeniem, 
jestem zastopga pana komisarza. 

Oczki małej kobieciny biegały nerwowo. 

— Bardzo żałuję, bardzo żałuję, ale muszę z pa- 
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nem komisarzem osobiście te sprawy omówić... = 
odrzekła. 

— Właśnie chodzi o to, w jakiej sprawie chcia- 
ła pani zaszczycić komisarza rozmową. Przecież ta- 
kich listów jak pani nadesłała, pan komisarz otrzy- 
muje wiele. Posyła więc swoich zastępców, by do- 
wiedzieć się, czy warto i kto zacz, i w jakiej spra- 
wie, it. d: 

— Aha — rozległ się piskliwy głosik kobřeciny. 
Rozumiem, mam panu powiedzieć, kim jestem, per- 
sonalia znaczy. 

— Coś niby koło tego — odrzekł Lutek, który 
po raz pierwszy w życiu mówił urzędowo. 

— Nazywam się Jadwiga z Kozłowskich Ser- 
czyńska, córka przemysłowca Henryka i Anieli z 
Koziebródzkich Serczyńskich, urodzona w roku 
1870, czyli mam obecnie ukończonych lat 54... 

— 35 lat, moja pani — poprawił Lutek. 

— Tak, 35, szybko mówiła kobiecina. — P ət- 
naście lat temu poślubiłam sublokatora mego ujca, 
obecnie inżyniera Ksawerego Serczyńskiego. Mezo 
mężą kocham, Nie, to za mało, uwielbiam go, ubó- 
stwiam. 

— A więc, ubóstwia go pani, czy kocha? — py- 
tał Lutek. 

— Ubóstwiam! — piszczała niewiasta, — Mój 
mąż mnie również kochał... 

Moja pani, to wszystko jest bardzo, bardzo 
ciekawe, ale co to obchodzi pana komisarza Griina? 

— Bardzo obchodzi, bo w taki sposób pan komi- 
sarz może zrozumieć dlaczego ja, kobieta enotliwa, 
odważyłam się napisać do niego list i umówić się w 
gabinecie restauracji. 

— Początek opowie pani komisarzowi—oświad- 
czył Lutek — a mnie niech pani w dwóch słowach 
powie koniec tej historii. Co ma pani ciekawego 
do powiedzenia ka 0 PAZ ce 

— Mój mąż w. ciągu ostatnich kilku lat peczął 
mnie zaniedbywać! 

— Ma chyba kochankz? 

— Nie, nie, coś znacznie gorszego... _ 

— Dwie kochanki—kpił Lutek, przypuszczając, 
że ma do czynienia z wariatką. 

— Niech pan nie żartuje — odparła kobieta, 
która dopiero teraz zorientowała się, że jest przed- 
miotem kpin. — Mój mąż należy do partii... 

— Aha, to zupełnie co innego — zmienił swój ton 
Lutek. — Wobec tego zechce się pani udać ze mną 
do pana komisarza Griina. 

Wyszli razem z restauracji i po chwili znaleźli 
się w pokoju hotelu, gdzie oczekiwał ich blady, nie- 
spokojny Griin. 

Griin spojrzał na drobną postać w futrze, przyj- 
rzał się jej twarzy i ostro zapyiał: 

— A więc, chciała nam pani podać adres skła- 
du broni bojowców? 

— Tak, panie komisarzu, ale przede wszystkim 
musiałabym opowiedzieć... 

— Nie, przede wszystkim adres... 

Kobieta podała Griinowi małą karte 
wiąc: 

— Zapisałam to sobie dla pamięci. | 

Dalszy ciąg jutro, 


E 4, mó- 


NIE DAJCIE MU ZWIAC -CiN ZA Š 
i OLUŻO wik : | 


JUERO: „ŚMIERĆ DETEKTYWA". 


"Featr im. J. Słowackiego. 
Środa: „Dom osaczony”. 


REPERTUAR KIN: 


Adzia: „Dama kameljowa". 

Apollo: „Nicpoń“. 

Atlantie: „Zapomniana sym- 
fonia". 

Bagatela: „Dr.X“ oraz rewja 


pt: „Maj za pasem“. 
Dom ; Jee m „Bengali“. 
Promień: „Dypłomatyczna żo- 


na“. 
Stella: „Z pamiętnika dete- 
ktywa“ i „Przygody rekruta“. 
Sztuka: „Pieśń jej matki“, 
Świt: „Robert i Gloria“. 
Wanda: „Noc przed bitwą“. 
Zorza: „Nasze słoneczko“. 


PROGRAM RADIOWY. 

Kraków. Godz. 7.25: Kilka in- 
tormacyj. 7.30: Muzyka poran- 
na (płyty). 12.50: Audycja dla 
dzieci wiejskich. 14: Koncert 
rozrywkowy (płyty). 16.15: Or- 
kiestra Marka Webera (płyty). 
15.30: Utwory Piotra Czajkow- 
skiego (płyty). 16: „Klęskę cho- 
roby zwalczą odważni“ — wygł. 
dr Z. Kowarzykowa. 16.05: Spor- 
towe tereny w Krakowie — wy- 
głosi inż: arch. Marcin Bukow- 
ski. 16.15: Wiadomości z dnia. 
16.35: Współczesna muzyka ba- 
letowa (płyty). 18.20: Dyskusję 
na temat budującego się parku 
sportowego w Krakowie prze- 
prowadzą: prezydent miasta dr 
kaplicki, dowódca Okr. korp. 
AL Narbut-Łuczyński, dr K. Za- 
łuski, płk. Al. Wójcicki i inż. 
arch. M. Bukowski. 18.45: Od- 
czytanie programu. 


NOCNY DYŻUR APTEK 


Apteka pod Słońcem, Rynek Gł. 
A—B 42, pod Eskułapem, św. Gere 
trudy i, pod Matką Boską, Krowo. | 
dersk> 74, w Dębnikach, ul. Kono- | 
„uiekiej 8, pod Złotym Orłem, ul. y 
Krakowska ©, ul, Mogilska 10. | 


EWTETSUKIETYW 
Wiadomości radiowe 


Uroczyste otwarcie wystawy 

radiowej w Starym Teatrze 

W sobotę 24 bm. o godz. 12 
w południe nastąpi uroczyste o- 
twarcie Wielkiej Wystawy Ra- 
diowej, w reprezentacyjnych sa- 
lach Starego Teatru w Krako- 
wie,- Otwarcia dokona JWPan 
wojewod? krakowski Michał 
Gnoiński. Tegoż dnia w godzi- | 
nach popołudniowych odbędą | 
się pierwsze imprezy koncerto- 
we, które stanowić będą szcze- 
gólną atrakcję dla zwiedzają- 
cych. Bilety w cenie 30 gr., zaś 
dla młodzieży i wycieczek 10 gr. 


ARESZTOWANIA WŚRÓD 
SPEDYTORÓW „PROMETU“, 


Wielką sensację wśród kup- 
ców lwowskich wywołała wia- 
domość o wszczęciu śledztwa w 
związku z wykryciem nadużyć, 
popełnianych przez niektórych 
tunkcjonarjuszy firmy spedycyj- 


OSTATNIE WIAPOMOŚCI 


POETY 


KRONIKA KRAKOWA 


Pobił krwawo szwagranaZwierzyńcu 


Na ul. Emaus L. 10 w Krako-|przez swego szwagra Zawadz- głowy. 
wie dokonano wczoraj wieczo- | kiego 30-letni murarz Józef Ka-| WW stanie ciężkim przewiezio- 
rem zamachu morderczego. wa. no Kawę do szpitala św. Łaza- 
Oto podczas sprzeczki został| Kawa doznał 2 ciężkich ran |rza w Krakowię. 
ugodzony  łomem żelaznym | s 


Napad w śródmieściu Krakowa 


Wczoraj wieczorem w bramie | wlikowskiego. 
domu przy ul. Stolarskiej 7 do-| Czterech nieznanych oprysz- 
konano napadu ńa p. Tad. Ga-'ków zadało p. Gawlikowskiemu 


rany cięte skroni prawej i ranę 
lewej nerki. 
Śledztwo w toku. 


Aresztowanie oskarżonego na sali sadowej 


św. Michała. 
Rozprawie przewodn. s. o. dr 
Partyka, osk. prok. dr Gajewski. 


Na ławie oskarżonych w .są-| Na wniosek prokuratora sąd 
dzie okręgowym karnym w Kra-| postanowił aresztować Gaja, — 
kowie zasiedli Franciszek Gaj i| którego z miejsca aresztowano 
Stanisław Radwański, parobcza-|i odprowadzono do więzienia 
ki z Grodkowic. 

Dnia 15 listopada 1936 r. od- 
bywała się zabawa taneczna w 
Grodkowicach. Na zabawę przy- 
byli oskarżeni oraz Franciszek 
Walczak. W pewnym momen- 
cie powstała awantura pomię- 
dzy Gajem a Walczakiem o 
dziewczynę. Z namowy Radwań- 


UWAGA!!! i UWAGA!!! 


TANI TYDZIEN 


we firmie. ss GALANTERIA: S. Feldmaus 
Kraków KRAKOWSKA 14. 


: mę 7 A Koszule męskie sportowe od 2 50 poficzochy dziecinne od 0:40 
skiego Gaj „wywołał Walczaka F lamskie » 110 E win „ 0.30 
na dziedziniec i uderzył 80 młot- » dziecinne » C60 krawaty elastyczne „ 0.80 
kiem w lewe oko tak silnie, że pończochy damskie „i 090 rękawiczki modne » = 
gałka oczna wypłynęła. Sąd ska- A męskie » 080 wyprawki dziecinne DU. 


zał Gaja na 2 i pół roku wię- 
zienia, zaś Radwańskiego uwol- 
nił od winy i kary. 


oraz wiele innych artykułów, wchodzacych w zakres galanterii mę- 
skiej i damskiej — Kosmetyka w wielkim wyberze, 


iRECEER 0. o T E O U IAE OODZREÓÓE 


Ze świata pracy. 


ROBOTNICY DROŻDŻOWNI 
UZYSKALI PODWYŻKĘ 


Związek zawodowy pracown. 
przemysłu spożywczego w Kra- 
kowie zawarł umowę zbiorową 
w imieniu robotników z Droż- 
dżownią w Bieżanowie. Na pod- 
stawie tej umowy robotnicy u- 
zyskali podwyżkę 10-procento- 
wą, oraz t. zw. „Świąteczne“ w 


Przed procesem o zajścia W 


Akt oskarżenia przeciw 49 u- 
czestnikom najścia na Myśleni- 
ce został już doręczony oskar- 
żonym. 16 z pośród nich odpo- 


wysokości 15 zł. dla każdego ro-| Przem. Odzieżowego, 
botnika. w Krakowie. 


| ZAWARCIE UMOWY ZBIORO- 
WEJ W ZAWODZIE 
KRAWIECKIM 


W Inspektoracie Pracy zosta- 
ła zawarta umowa zbiorowa 
między pracódawcami krawiec- 
kimi a Związkiem Zaw. Rob. 


20 proc., uznanie mężów zaufa- 
nia po warsztatach, równy po- 
dział pracy po sezonie, oraz dla 
chałupników wyższe płace o 10 
proc. od cen warsztatowych. 


Myślenicach 


wołanych zostało 52 świadków, 


wiadać będzie z więzienia. 
Akt oskarżenia liczy 38 stron 
i dołączonych do niego jest 16 


załączników. Do rozprawy po- 


straży granicznej. 


oddział I | s 
pr 


z czego połowa z pośród ofice- 
rów i szeregowych P. P. oraz 


Poufna konferencja dyrektorów 
szkół średnich 


Od dwóch dni obraduje W 
Krakowie konferencja dyrekto- 
rów. szkół Średnich, w której 
bierze udział wiele osób spoza 
Krakowa. Konferencja poświę- 
cona jest sprawom ustroju ! 
programu liceów. Jak się dowia" 
dujemy wielu uczestników tej 
konferencji wyraziło krytyczne 
opinje o liceach, podkreślając 
że do tej pory nie ułożono dla 
nich szczegółowych programów 
nauczania. 


Muzykant postrzelony 
na zabawie 


Sąd krakowski rozpatrywał 
wczoraj sprawę Wojciecha Tur- 
basa zwanego „Oleszczyk*. Dn. 
28 listopada 1936 roku Turba5 
przybył na zabawę weselną W 
Bieńczycach. Zaciekawiony 74 
bawą i muzyką Tobiasz Bier- 
nacik podszedł pod okno chcą? 
przysłuchać się muzyce. 

W pewnym momencie widząć 
zaglądającego przez okno Bier- 
nacika, Turbas wyjął rewolwe 
i oddał strzał z mieszkania, tra” 
fiając Biernacika w prawe ko” 
lano. Strzał zgruchotał Biernat! 
kowi kolano, a nogę w szpita* 
lu amputowano. 

Rozprawa trwa. l 

Rozprawie przewodn. s. o. dF 
Partyka, osk. prok. dr Gajewsk*% 
pow. cyw. pop. adw. dr Józef 
Wożniakowski. 
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Senzacyjna nowo 


Nowo etwarty 


Magazyn Koniekcyjny 


Kraków, Starowiślna 77 


zedaż gotówkowa i ratalna 


Umowa została wywalczona| Najnowsze płaszcze, kostjumy, suk 
po 5-cio dniowym strajku, Uzy- nie, bluzki, szlafroki i spódnice. 
skano podwyżkę płac od 9 do 


Po cenach najniższych 


0 
Towarzystwo Ubezpieczeń 


„VITA“ — KOTWICA“ 


S. A. w Warszawie, Dyrekcja “ 
Krakowie, Płac W. W. Świętyć 
L. 10, ul. Basztowa 9 (gmat 
własny) przyjmuje ubezpieczć 


nia na życie i renty. j 


| 


nn 


Atlantic”, „Adrła”, „Swit” 


dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich” 


DRUKARNIA 


Ważna tylko w dniu 22 kwietnia 1937 


NAPÓJ MIŁOSNY — 
TRUCIZNĄ, 


MONOPOL 


We wsi Rogoźna w pow. brze- 


! dżił zakończenie nauki w gi” 
nazjach ogółnokształcących 


Inc h zg 
jatkowo w bietan roliwq2t 


yin w dniu 16 czerwca. 


SZEWC ODRĄBAŁ GŁOWŹ 
KOLEDZE j 
Niezwykłej zbrodni doko% 
mieszkaniec Tomaszowa Ma? 
wieckiego, 32-letni. szewc- M* 
cin. Pałyzgm 


skim zmarł 24-letni Bazyli Bon- 
ı daruk. Bondaruk został otruty 
przez Irenę Stańczuk, która po- 
częstowała go wódką zaprawio- 
ina „lubczykiem“ t. j. napojem 
„mającym przywrócić miłość. — 
Napój ten otrzymała od miej- 


nej „Promet“ we [Lwowie przy 
nadawaniu towarów i bagaży z 
Polski do Rumunji. Dotychczas 
aresztowano w związku z tym 
4 osoby. Dalsze dochodzenia w 
toku. 7% w 

4 „a ud 


. TRAGICZNA-ŚMIERĆ POD 


KRAKÓW, UL. NA GRÓDKU L. 2 
| Telelon Nr. 173-02. 


wykonuje druki wszelkiego 
rodzaju, jak: czasopisma, ; 


s 5 e p A : pł” 

broszur rospekty, afisze MAE LT 1 Odwiedził go jego znajomi, 

„KOŁAMI SAMOCHODU . 7 * : e Yazi «cję : EŃ WAŻY: s . F Bi Wawrzyniec Burzałek. Pode y 

y imier h Z ulotki; p księgi handłoye „itd te Sky x ry Tr uł dż pm A 1-594 op NOP ikł iedzy znajom: 
We Włodzimierzu wpadł pod | R | i ew od OE, AE S Zakończenie nauki w gimna- „| libacji wynikła między zi | adi 
samachód: uczeń "S." Sztyča, po- | j5 solidnie-szybko-tanio | zjazd nastąpi już 16 czerwca. | mi sprzeczka. W pewnej c gł 


` |gdy Burzałek zdrzemnął sić g 
+ Minister-óWyźnań: Religijnych kanapie, móciwy, szewc odr4 
ji Oświecenia Publicznegó zarzą- | mu siekierą „głowę. 
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nosząc: śmierć: na miejscu. Na 
wiadomość‘  o:wypadku* matka 
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CENY OGŁOSZEŃ: WW -krentce-krakswskiej | wiersz mm. i sł. Cała strona 1606 zł — Drobne 10 groszy za wyraz. — Poszukiwania pracy 5 groszy ru * 
i i 4 a EU u ZŁ r, 
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 Fedaktar przyjmuje 
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z” 3 Drukarnia „Monopól*, Kraków, ul. Na Gródku d 


Jdpawtedzłalny redaktor i wydawca Alfred Kwiatkowski. 


